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P. Ignacy E«szynski był zupełnie w  swoim tonie 
i dochował pięknie wierności swoim bluszczowym 
tradycjom, gdy z okazji składania życzeń noworocz­
nych p. NaczeinikoVi Państwa or?ez korpus dyploma­
tyczny — prawił podniośle o  ciężkim politycznym ro­
ku ubiegłym w Polsce i w stylu niezdradzającym ani 
przez chwilę przywódcę partji pp. Perłów i Kwapiń- 
skich, owszem w  sposób szar.oy. nie — konseAywaA 
wny dawał wyraz ogólnym n . - t ó wy m '-a<f7;eioŁt, 
związanym z no^ym rokiem- P. Daszyński ttzuał na­
wet za stosowne powiedzieć miły komplunent nun­
cjusz^,; Ratti‘emu. słowem zdał w Łazienkach dosko 
nale egzamin ze zdolności dyplomaty w  prawdziwie 
einopejskiem tego słowa znaczeniu, w  nienagannie 

skrojonym fraku, z poczuciem ważkości pobocznego 
słowa, rzucanego w przestrzeń. *

„K tob y  g o  meznał, tenby g o  kupił** a w  każdym 
raMrs n igdyby me przypuści', że w ym ow ny ten retor na 
roz łaz  komuni* tyczno-żydow skiej le w icy  swojej par 
tfi opuszcza na drugi dzień fotel ministerialny, aby już 
ty3bo z  jm ’.er w praw dzie w ygodnej ale zato  prze- 
stronjćejszfcj ł*»ry  poselskiej módz zwalczać zasady 
i program, z  taka swada przez siebie w hełwederskreh 
Łazienkach g ło s z c n j .

Dł» baczneęp obrerwatora. nie mogło bjić łajnem, 
iłe „bktszczowoślT* i fałszywy epurtiurizm poi5 tyczny 
tow. Daszyńskiego jako mini >tca ,,kaałicyjnego‘ rządu 
p. "Witosa ^  samego początku by! wysoce a:ę w o  
dpy dla rahyłcatoych. „ohrszczwriścią** niezarażonych 
a decydująca rolę w PPS- odg—-wającyd polityków 
J że w lanie tej'partji od szeregu miesięcy wre za cię­
ta walka o wpfrwy i władzę dvra odmiennych kie­
runków : konłpromisowego, dążącego w ramach Umie­
jącego porządku społecznego do trzetzyrrłsW^sia 
swego programu, pragnącego na d«yaze mnie* lub 
więcej bezceremonialnie orni jar ego, w Każdym je­
dnak razie nro fora extem© prawa rywalizować o wfe- 
dzę w  państwie % obozem narodowym i kierunku w y­
raźnie kos.iłoroŁnyczDCg°, negniacego istrrejący stan 
na papferze przynajoniej —  prawny, dążącego w nryś! 
instrukcji z K’^ »la  do uszczęśliwienia Polski błogo­
sławieństwami „rodzimego*1 bolsaewizmu.

Walką ta, której ostrze tępiła szalejąca na zie­
miach Rzeczypospnhtej zawierucha wojenna, dająca 
chwilowo nawet przewagę kierunkowi pierwszemu 
w PPS., wybuchła z całą si!ą na nowo po podpisaniu 
prelitninarjćw pokojowych w Rydae i ostatecznie w  
grudniu u r., rozstrzygnęli się na korzyść ketnuoisży- 
cznej lewicy pp<5. Nie łubiany przez nią dla swego 
„bezideowego** ng dobrjjch, starych wzorach aushy- 
jackich kształcontgo charakteru tow. Daszyński mu­
siał ugiąć się prze>d bolesnym nf«wą*pli wie dla swych 
fcńiibicii osofeistvbh wyrokiem „naczałstwa" partji a 
nie umiejąc i nje mogąc przeciwstawić mu własnych 
nieugiętych przekonań, których nigdy nie pcaańal—  
postanowił ustąpić z rządu i przejść pod Komendę 
PPS-kwnu.

D elegacje wiad-; państwowych w  dniu nowego ro­
ku składamy życzenia już w  ręce  trupa, k tóry  nie 
m ógł sobie jednpir od m ów ić  przyjem ności wdziania 
po raz ostatni ministerialnego Piroga na g łow ę i  arcy 
subtelnej zemsty na sw oich  sędziach partyjnych, gdy 
w  odpowiedzi na życzenia di legach w arszaw skich —  
toby zakapturzony nacjonalista —  m ów ił o dążeniach 
„do Ugruntowania nfeBo^egłości, do umocnienia' bytu 
państwowego, d o  zupełnego odrodzenia**.

Wiemy wszyscy dobrze, jakiego ,,ugruntowania 
niepodległości** „umocnienia bytu państwowego** i 
.-.odrodzeni')** pragnie nasz „rodzimy** komunizm. Ja- 

w tei . oJrodzeńczej pracy*** odgrywa rolę upok"- 
rf°uy srodze tow. Daszyński. 7.obaczvmy. Nie ~ratpi 
toy jednak, że zimne i blade objicze dzisiejszego mi«i- 
słwJalnego trupa nowym zakwitnie rumieńcem jak ró- 
wnież, że wrodzone tow. Daszyńskiemu właściwości 
..bluszczowe** nowy znajdą teren do wyżywania się 
w nowyęi, warunkach.

ur.tąpiznie p. Daszyńskiego wyw0Ja mniej 
lub więcej ostre przesilenie gabinetowe, w tej chwili
stanowczo Powiedzieć nic można.. Jeżeli prawdz:we 
byty Dogłoskj z końca ubiegłego miesiąca a pochodzą­
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ustąpieniu tegoż na wypadek nieustępliwości p. Da­
szyńskiego — to z  przesileniem taktem w dniach iw - 
biiższych liczyć się należy. Utwierdzą w tern mnie­
maniu list p. Witosa do p. Daszyńskiego, list, który 
dzisiaj, gdy p. Daszyński definitywnie ustąpił; zniewa­
la poniekąd p. Witosa do wysnucia Przewidzianych w 
nim konsekwencji. Z drugiej jednak strony nacisk, jaki 
p Witos położył na konieczność utrzymania rządu 
koalicyjnego uprawnia do wniosku, że ludowcy z p. 
Witosem ze stanowisk nie ustąpią.

Jakkolwiekbądż, ludowcy a z nimi p. Witos stoją 
na rozdrożu. Ustąpienie p. Daszyńskiego zniewala 

ich do gruntownej rewizji stosunku swego do ugrupo­
wań sejmowych. Muszą się zdecydować. Albc pójdą 
za p. Daszyńskim — jan do tego prą iraturnizujsc.Y 
z nim pp. Rataje, Dąbscy i Dębscy, —  tzn., zgodzą 
się w istocie na dyrekcje polityczne, wychodzące z 
lewicy PPS., albo pójdą za żywiołami umiarkowańszy 
mi. Trudno na razie przewidzieć, który prąd zwycięży, 

i to jednak pewne, ż« wałka w stronnictwie Piastowcćw 
j jest azit»ia„ niemniej zacięia od walki lewicy z prawicą 

w PPS.
Zdaniem naszem sytuacja w  stronnictwie Iudo-

wem dojrzała do rozwiązania Socjaliści przez fakt u- 
sunięcia p. Daszyńskiego z „rządu jedności narodowej** 
odsłonili przyłbicę i nje pozostawiają ludowcom ża­
dnych złudzeń co do kierunku swego programu po­
litycznego. Jeżeli zaś wierzyć można tak czystym 
oświadczeniom p. Witosa o konieczności budowania 
państwa wewnątrz na zasadach konstytucyjnych pra 
wa, łaau, to i wątpić nie można o wyborze kierunku 
przez to stronnictwo.

Z troską ale i ze spokojem  patrzymy na przeobra 
żenią, dokonywujące się w układzie sił i systemów 
ugrupowań w Sejmie. Ooóz narodowy n,e ma zamiaru 
ani chęci wygrywania dla siebie atutów na zmianach 
i konfliktach. Obóz narodowy dążyć musi do zmiany 
samych podstaw, fundamentów, na których tworzyło 
się w c.ągu 2 lat ostatnich wskrzeszone państwo a 
z których wynikły te wszystkie anormalności, które 
uniemożliwiają rozwijać się zgodnie z charakterem i 
dążeniami narodu polskiego, jako takiego.

Niemniej jednak dopomoże tym, którzy ślepi <to- 
tycltczas, przejrzą i wielki na barki swe dźwigną 
wysiłek.

jó z e f  Raaaicki.

NA DOBIŁ.

cłtórni... Mieszanemu.
liiiDsuic we Lwowie od niedawna żydowska, nie 

! dziw więc, że zlotostrutina harfa, której ł»sv nie grza- ! 
j łybir' mnie ani nic ziębiły, gdyby nie ich nieuchronny 1 
j związek z przyszłością polśkich, muzyce zasłużonych 

instytucji. Nie życząc tedy cennemu owemu instru­
mentowi pęknięcia ani iednej struny, pozwoliłem sobie 
zauważyć, że powinni mu wystarczyć słucnacze ży­
dowscy, żc natomiast obowiązkiem naszego kultural­
nego ogółu jest dbać o  interes, a więc p zedewszyst- 
kiem o ochronę zagrożonej tymi konkurencyjnymi 
dźwiękami naszej muzyki własnej-

To, przyznaję, że mc a mc nie postępowe stano­
wisko nie znalazło uznania pewnych kół muzycznych, 
a nawet całego „Koła Muzycznego**. Pierwszy pognie 
wal sję na mnie właśnie komendant tei instytucji i to 
najpierw ustnie, w  dyskusji- w Związku Naukowo-lite- 
rackim, gdzie go. iak narzeka, część zebranych nie zro 
zumiała. Z kole. tedy wypisał swoje żale na lamach 
pisma, którego jes: sprawozdawcą muzycznym i wte­
dy, mam wrażeń1© nie zrozumiał siebie sam. Zdarza 
to się czasem najstaranniejszym myślicielom, a osobą, 
która ostrzegała przed podobnie niebczpiecznem nadu­
życiem subtelności, bvła iuż pani Je Lafayette. Z po­
wierzonych pióru wywodów tego, jakby powiedział K. 
Szymanowski, gdyby był w  dobrym humorze, „fa- 
ehowca** utkwi# mi tylko w  ramięct twierdzenie, że 
żydzi są żywiołem, odnoszącym się do naszej dzia­
łalności muzycznej wrogo, % czego wynikać ma rze­
komo logiczny wniosek, że powinniśmy zabiegać o... 
ich współuczestnictwo w naszej kulturze muzycznej.

Po tom tołowem zagajeniu wojny spodziewałem 
się wofo-wniczego chóru. I istotnie najbliższe dni w zy  
mesfy choraJus pismo zrzeszonych „referentów muzy- 
cznych“ , obfitujące w  szereg nic mniejszych potknięć 
rzczowych i logicznych, na które zwrócił toż z  tego 
miejsca uwagę kto i»wy. Ternu koisektm nemu wystę­
powi „referumów** przypisać należy w każdym razie 
większe -znaczenie, raź samotnemu głosowi jednego 
z ich kolegów. „Pojedyncze ich majątki bowiem są 
bardzo skromne, ale dodane do siebie. z?wsze aieco 
więcej znaczą" — nfożnaby sparafrazować zdanie sta­
rożytnego złośliwca. Otóż trzeba zauważyć, że na zbyt 
rozsądną odpowiedź nie wysadził się ów  wspólnym 
majątkiem umysłowym 1-ozporządzajacy sowiet spra­
wozdawców muzycznych. Jeżeli „Klub Referentów u- 
waża, że zarzucania njepolskości Pofckom za rzekome 
faworyzowanie niepolskich czynników w polskiej kul­
turze muzycznej .soazfwem .lazwać nie można , to 
znaczy, że ton Klub nie rozumie albo nie chce rozu­
mieć zarzutów, jakie jemu i nie jemu tylko się stawia. 
Nikt bowiem nje mówił o „rzekomych* faworach, ja­
kimi się cieszą obce czynniki w naszej kulturze mu­
zycznej, wskazano natomiast pozytywne szkody, ja- 
felcfa jPS doznali. Jtofckuśc w życiu nittsj-canej*

i iakich z pewnością jeszcze dozna, jeśli się nie zorga­
nizuje do obrony. Zaś dalszy, wzniosły argument, że 
„ocena kultury muzycznej pod katem widzenia narodo­
wościowym i wyznaniowym nie da się pogodzić z kie 
ałem sztuki** wymaga pizedewszystkiem usunięcia w 
drodze kolekty naiwności, która powoływała do żyda 
to zdanie, i pozwoliła w  meni pomieszać uic wspólnego 
nie mające sprawy: narodowościową i wyznaniową.
Potem dopiero można wyrazić aucoron, protestu współ 
czucie, że „ideał sztasi“ przeszkadza im odnaleźć w  
kulturze pierwiastek, będący iej zarodową silą. t. Sml

W  przykładnym zespole z depczącym po tak 
wysokich i mglistych szczytach sztuki Klubem tury- 
styczno-muzycznyn: odezwała się rozradowana „Chwi 
la“ . Tę zgodność opinii sprawozdavrców muzycznych 
i pisma syjonistyczi.ego przygważdżtim tu, żeby opi 
nja polski. zorjentowała się tern łatwiej. Źe „Chwila** 
ajwajuje ze zgrozą na temat pog.ron.iov/, które narodo­
wa demokracja niezawodnie zamierza urządzić muzyce 
żydowskiej, nic zasmuci nikogo, w  każdym razie nie 
zasmuci tyle, ile widok przedstawicieli „polskiej** po 
debno prasy w takiej aż „harmonj'*1 z żydowską ko­
leżanką. N ezaprzeczony to plon pracy pana Plohna.

Pod dyskretną draperją sprostowania, ogłoszonego 
przez Klub naszych piekwików lnuzycznych, tai się i 
czai wiele rzeczy gitóźnych, których nie odsłoniła w 
swojej napaści na nas nawet szczersza z irytacii „Chwi 
la“ . Tę zgodność sądu sprawozdawców muzycznych 
jticofilskiego „instytutu muzycznego**, cieszącego się 
szc: esóhism poparciem sekretarza Min. Kultury i Sztu­
ki, który w swo.ch imnisteijahiydi planach pieści po­
dobno myś! upańsiy/owicnia tei zażydzonej szkoły z 
pominięciem gromadzącego wyłącznie p/rfskie siły na- 
sizegc Konserwamijum. Wśród lajemmczjch nid, łą­
czących pozorni', odlegle sprawy jedna wiedzie z kan 
cciarji dyreirtorskiei tegoż „Instytutu-* do miejscowego 
„Kola muzycznego*', które dz*ęki tej kofhunikaj ji urzą­
dza konce^y uczniom owej uczelni, latoroślom rodów, 
skrzętni® pracujących nad potęgą przyszłego gmachu 
muzyki żydowskiej we Lwowie. Zam askow aną ruchu 
filosemickiego działaczką iesł nakoaiec „Gazeto Muzy­
czna", kierowani fikcyjnie przez człowieka, przebyć 
wającego poza Lwowem, któ'y nazwisko swoje, iak 
plaster, nalepia na jej braki i dolegliwość*. Faktyczny 
jej rządca, żyd, odstręcza świadomych swe? polskości 
pisarzy od współpracy w iym organie

Dość Irtż chyba wjdic^yłeK twn obcych roflin, 
wypijających siłę naszej gleby. Obrona z naszej stwory 
przeciw nim powinna się stać zorganizowaną 
cznoścłą duszy 'tóiorowej.
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1yO\VI CZŁONKOWIE LIGL i kretarja* tym krajom postanowienia Zg.1©-
Gencrałny sekretariat Lisi narodów wysłał do ! n««ł*enia ^tyczące sp« w „traktatu o mniejszo,

sześciu Państw nowo przyjętych <to Lisi listy zas-ia- j ściach“ . Fmiandja została zawiadomiony że przyjęcie
damiające je o tym fakcie. iej do Lisi nie przesądza sprawy wysp Alandzkich,

Wszystkie te jasma są prawie równobrzmiącc. W Ictora została pi '-edfożona Lidze do rozsądzenia. Oprócz
listach przesianych Alb.uiji i Filnlandji generalny se- tycfa dwóch państw przyjęto do Ligi Austrję, Bułgarię,

Program

wyświetla obecnie
AUTOKRYTYKA.

„Kur. P or" naczelny organ polityki zewnętrzni 
i naszego rządu a raczej Fetonetl-ru zestawia następu- 
'iące jej pasywa:

1) Pree*ots*czenie najkdrzystnieJszego momentu 
ido zawarcia pokojo z ttołsze wikami, gdyśmy stali nad 
Dźwjną Berezyną i Dnieprem i mogli wobec inicja- 
,tywy sowietów, bądź zawrzeć pokoi, bądź wykazać 
(przed oczasn całego świata sowiecką złą wolę i per- 
ffidję.

2) Uftoat* speraud na Macurach i Wartnji.
3) Utrata najcenniejszej części Śląska Cieszyń­

skiego.
4) Usunięcie Prawie całkowite Gdańska z pod 

wwy"™ńw naszych i uznanie go nie tylko za 
,J*me Stidt“  lecz i ..Frei Staat“ — worew brzmieniu 
traktatu 'wersalskiego.

5) Zabagnian-e sprawy' Górnego śląska i uczynie­
nie z niego obief u przetargów i bardzo podejrzanych 
kombinacji.

6} Dewaluacja marki polskiea. która rok ternu war­
ta byta z górą i centa amerykańskiego, a obecnie 
przedstawi* wartość iedne? s*óst*j centa.

7) Br*k dostatecznego zaufania do nas ze strony 
tych nawet sąsiadów naszych, z którymi posiadamy 
t»rtwie identyczne interesy.

8) Zawdt w  sprawie białoruskie!, kiwa może e- 
wentuahAe być przeciw nam wygrywana.

ROZBROJENIE NIEMIEC.
Mtędzy Koalicją a Niemcami nastąpiło, iak wia­

domo, silne zorstrzeuie stosunków z powodu rozbro­
jenia. Rzj*«1 niemiecki ogłasza następując# rezultaty 
dotychczasowej reoignmza^ wojska:

„Tworzenie 100-tys»ęczne.i armii zostało z dniem 
d*te»elszyin (31 grudnia) bez tarć zakończone. Zamiast 

. dawnych 8troi000 ludzi na stopie p akcwweti. mamy 
dziś tylko 96.COO ludzi, 40.000 oficerów dymisjonowano 
a tylko 4000 pozostały w  „Reicha* ehrre“ . Nie po­
siadamy iaż wcale ciężkiej artylerii, żadnych formacji 
aeronautycznych, am lotniczych. Urzędy ewidencji po- 
borowej — komendy powiatowe znikły. Wszyscy ur- 
lopnicy oficenw e i szeregowcy zostali zwolnieni ze 
swych obowiązków woskowych.

„Nasze niemieckie fortec, na granicy zachodniej 
są zburzone: wszystkie nowoczesne urządzenia, forty, 
hKndaże. wieże pancerne oowysadzano w powietrze, 
koleje i ktńejki rozbiera się, jedynie fortece na wschod­
nie! i południowej granicy państwa utrzymano w sta­
nie zdatnym do obrony.

Nasze zapasy broni odpowiadają stanowi liczeb­
nemu nowego wojska, jak PosLjwwia Jlhktat i proto­
kół w  Spa: 50.000 dział, 5 rnilfonów ręcznej broni pal­
nej, 60000 karabinów maszynowych zn iszczą

Wszystkie fabryki wyrabiające- sprzęt wojenny 
przestawiono na produkcję pokojową, w tern olbrzymie 
zakłady rządowe światowej firmy Krupps i Ehrhardta.

Nasze statki powietrzne: 14.000 aenopłanów i 26 
■tysięcy motorów do nich zniszczono, lub wylano. Set­
ki ha! lotniczych rozebrano lub ujega rozbiórce"

Taka lesł Pteiń łabędzia niemieckiego mllharyzmu 
w końcu rckn 1920 Ko^icja jak wiadomo nie bardzo 
ufa tym zapewnieniom.

Z TURCJI.
Korespondent „M oro** Post" donosi z Konstan­

tynopola: Ażeby przeciy d^ałaić finansowej kryzys, 
k ‘óra wciąż trwa, wszystkie banki konstantynopolskie 
zobowiązały się nie dawać zaliczek w mooecG turec- 
Idei na złożone w bankach depozyty w  walutach ob­
cych, jakloteż postmowb^ wstrzymać się ad wszefldch 
transakcji m  giełdzie.

Rezultaty politycznej irasłi rządu tureckiegu do 
ktanaTsiów nie są jeszcze wiadome; parlament ke- 
nrBstów odbywa uoufne narady nad sto^\wJderr do 
rządu konstantynop^lnego, lecz żadne wieści z tych 
posiedzeń me zefotóy przedrzeć się do wiadomo: ci pu­
blicznej.

Za to podał urzędowy dziennik kemałistów wiado­
mość, która, po prostu wywołała w  Konstantynopolu 
panikę mimo, że ęficjatełe rząa turecki wiadomości tej 
zaprzeczył.

Wiadomość ta dotyczy wysłanników rządu kon- 
stantynopołskjego, którzy wraz z lzzef Paszą obecnym 
ministrejr spraw wewnętrznych miel:5 przejść na stro- 
»ę Kemala.

.M * . wrogowie — brzmi komuttiicat urzędowy 
gazety Kemaustów — starają się wszelkiemi aiłami 
zgładzić naród turecki i całą Turcję. Delegacia, Iftóra 
Obecnie przyby*a dn naszego rządu składa się z Patr­
iotów, którzy cfatąci z now-odu brytyjskiego ucisSii i 
tyranii nie mogli przedostać się do świętej ziemi Ana­
tolii. Wyzyskali oni sposobność, aby jako delegaci u- 
dać s*ę do rządu Angory a opuścić Konstantynopol, 
i współpracować z nami dla uoora naroda i kraju- De­
legaci oświadczy]! oficjalnie, że przytaczają się do ke- 
malistów.

Ta sama gazeta dodaje, że Izzef pasza oświad­
czył w  wywiadzie: „Przybyliśmy tutai, aby bronić 
wraz * wami świeżej sprawy- narodowej przeciw współ 
nym wrogom. Chcieliśmy uczyuć to wcześniej, lecz 
nie było sposobności**, I

Parj-ź. (PAT) „MathT ogłasza anykuł rektau a y- 
ni-ę/ersj.ietu nowojorskiego, Cołuinbia Coli eg • pruł. 
Buttlera, któiy r-̂  kenfcreticji ■/, flardiugcm w nastę­
pujący sposót ołrreśhl progratn nowego prezydr.urn 
Stanów Zjednoczonych; DI3 Stanów Zjetdnoczorycli 
sprawy wcwnętrait krajo\vc i s p r a w y  międzynarodo­
we zlewają się w jedną jedyną kwęjtjc czekającą ri*ż 
wiązania. Byłoby daremnem szukać ratunku dla roi- 
nika ameiykańskiego i orzemysłowca, dopóki połoie- 
ińe gospodarcze Europy pozostanie takiem, jakiem 
jest obecnie i dopÓKi obszaj-y między Renem a Wisłą 
pogrążone są w  chaosie podobnie jak i cały Bałkan. 
Jak długo nie będzie przywócona gospodarcza równo­

waga Europi, Ameryk* nte może liczyć na te, aby
znalazła kupców na zwoje surowce.

Ameryka tnusi udzielać dłiigotrwałjxh kredytów. 
Gdy będzie uM.-dona suma niemieckiego odszkodowa 
nia i nąrod niemiecki Tę w pe^-nej liczbie lat 
sumę tę spłaci, wówczas aparat gospodarczy świata 
znowu się urucbc-mi. Co da międzynarodowego współ- 
dzia^ania cełem u trzymani^ pokoju, to Stany Zjedno­
czone gotowe są wsnółdziaiać w ustaleniu Prawa mię­
dzynarodowego i jego autorytetu przez powołanie są­
du rozjemczego atoli nic wezmą udziału w  politycz­
nej Lidze Narodów.

T ' , 7 P a w a  w i l e ń s k a .
rwywfad % postem ks. Latostewsktak.)

„Gaz. W m s z  u Podaje następujący w^-uyad z ks. 
posłem Lutosławskim 'v sprawjc Wilna.

Zadaniem nas sem oś *  iadczyi ks. L-utosławsK nie by 
łow  najmniejsżej mierze przedsięwzięcic jakiejkolwiek 
akcji na terenie Wilna, a!c uwjącznie zgromadzenie 
możliwie obfitych materjałów infornuciąrych z pier­
wszej ręki dia Komisji sejmowej do Spraw zagrani­
cznych. 1 to żądanie spełniliśmy: Koinioji przedstawi­
my obszerne sprawozdanie, które wówczas dojdzie do 
publicznej wiadomości, a nie uważaliśmy za właściwe 
zużytkować uprzednio zdobytych niaterjJów na swo­
ją rękę, może rozbieżnie, i dlatego uznaliśmy za do­
bre powstrzymać się od udzielania wywiadów w  Wjl 
nie. 1 teraz jeżeli gotów jestem w drodze wywiadu 
ujzielić, wyjaśnień tó tylko dla rozproszenia niesłu­
sznych p-deirzeń,

—  Ale podobno Wilnianie oczekiwali od delega. 
cji bezpośredniej interwencji?

—- Istomie powszechnie oczekiwali jej, niektórzy 
zaś obawiali się jej i zastrzegali się przeciwko niej. 
Nie uważaliśmy jednak za właściwe wplatać taszego 
wystąpienia w dostatecznie i bez tego skomplikowane 
i *rudne sploty działań kządu na tym trudnym terenie: 
po naszem sprawozdaniu Komisja sejmowa będzie mu 
siała ustaiić swoje dyrektywy o;a Rządu, a może na­
wet zażądać od Sejmu kategorycznych <ha Rządu 
poleceń.

Rola nasza nie była wobec tego Łatwa —  i sądzę, 
że dzięki całkowitej harmonji wewnętrznej w  delegacji 
udało nam się ją zachować z konieczną dyski ecją> 
A mogłyby się izeczy ułożyć zgoła inaczej, gdy­
byśmy chcieli bezpośrednio już oprzeć się na istnie­
jącej wszak uchwale Komisji sejmowej, wyraźnie za­
lecającej jak«ajszybsze zlik» idowa»:e Komisji rządzą­
cej i odrębności wojskowej gen Żeligowskiego: kon­
sekwentne działanie pozostawiliśmy Rządowi. Myśmy 
przyjechali tylko zbadać stan rzeczy — i dlatego uni­
knęliśmy bardzo nienożądanego konwiktu, który z 
drugrej strony próbowano sprowokować, niestety. 
W  dzień naszego przyjazdu ukazał się w ^Tsuecie 
Krajowej", powszechnie jsx>yt"wtaTiej za półurzędo 
wy organ Komisji rządząc*;, znamienny artykuł, pod­
pisany inicjałem Szmeg. który należy do zajmującego 
wybitne stanówiskj w  dępartamgn® spraw zagra­
nicznych Komisji p. Szymona Meysztoi icza. Artykuł 
nosił pierwotnie, skreślony przez cenzurę, pro» oka. 
cyjry tytuł „Suwereni jadą“  i zayńerał w dosyć 
d-wiącym tonie użrzymaine ostrzeżenie pod naszym 
adresein, abyśmy nic przypisywali sobie innej roli, 
jak gości obcego państwa, i charakterystyczną rozwi 
jaj teorię,, że od jedności na-odowej do jedności pań­
stwowej jest daleko. Starczyło to. aby nam odsłonić 
istotne, intymne usposobienie względem na* tmarodaj. 
nego środowiska Komisji rządzącej. Ta gruba nioprzy- 
zwohosć ze strony wysokiego urzędnika TN l-^gacH 
Sejmu Pzeuzj-*x)spohtej (która mu zresztą nie prze­
szkodziła potem być uniżenie wobec nas grzecznym, 
wskazuje, jak łatwo było zabmąć w bezcelowa i kom 
proinitującą walkę.I dlatego tern staranniej ^usieliśmy 
zawieść wszelkie oczekiwama V\'ilrian bezpośredniej 
intei wencji-

—  A  raskom * aprr1 pfenów K «nA fI Rządząc^T?1
— Jest oczywiście zmyślona, poprostu dlatego, że 

aprobata, lub dezaprobata n*e należały wcale do na-; 
szych kompetencji. Jedno natomiast mogę c.o do owych 
rzekomych rinnów dodać: przekonaliśmy się istotnie,

: że Korrtisja Rządząca żadnych piaaów wbreur woli, 
Rzeczypospolitej bronić, ani pr/.eproyadrac nie zajnie- 

j rza: to nam kategorycznie i uroczj^ście ośw iacczyLv 
1 — A czera wytłumaczyć wprost pewność nehh-

Komisji, zauważoną w Witnic po wyie-ździe Dełegncii,
! i ustalenie kompetencji Sejmu, jako ustawodawczej?

— To się zapewne da wytłumaczyć ...temperamea 
' tern członków Komisji Rządzącej i może pewną skłem- 
i nością do typu doktrynerskiego; ale nie mogę uwie- 
! rzyć, by Jakakolwiek decyzja co do rołi ustawodaw­

czej Seimu wileńskiego —  sprzeczna z uchwałą Sejmu 
Rzeczypospolitej, sprzeczna z poglądami szeregu człon 
ków Komisi. Rządzącej, sprzeczna z oświadczeniami 
licznych delegacji ludności, którą mieliśmy okazję

j słyszeć w Wilnie — mogia już zapaść.
| — Czy delegacja badała istotę ,3P®ni“ Komisji

Rządzącej z grupami narodetwemi co do iei Houlpeten- 
cji i składu?

— Bezpośrednio i specjalnie badan takich nh Pfzt- 
i prowadzaliśmy, alo grupy na-odowe miały okazję 1

całkowitą możność zanoŁaania nas gnmtownie ze swo­
im pod tym względem punktem widzenia. Niestety —

, nie skorzystały z tego i wogóle okazały wobec wagi 
chwili bardzo dużo bierności i aieruchliwości. a moż- 
ii? było wysunąć dużo bardziej ua front właśnie ta spra 

i wę kompetencji i składu Komisji Rządzącej, jeśli Blok 
Narodowy uważał to za potrzebne.

Ale rzeczywistość pomimo to była dla nas wszy­
stkich jasna i naszego zrozumienia dla niej wooec ko- 

| misii nie tailiśmy bynajmniej — że tak jak jest dzisia* 
i — jest om. nie oparta na ludności miejscowej, repre- 
i zentnjąc znikomą iej cząstkę L stoiąc w przeciwień- 
J stwic d° olbrzymiej większości, 
i — A niedomagania administracji, czy zostały przez
1 patiów Poznane?

— W  znacznym stopniu tak. zresztą były nam 
; znane już z góry i s w o j ą  drogą ia, osobiście, niepo-

miertua się dziwię, że co do tej, tak ważnej kwęsiji: 
czy obecna administracja ua Wileńszczyźnie podoła 

[ koniecznym potrzebom ludności i zadaniom chwili —
: Blok Narodov.y nie złożył nam nawet ustnych oświad­

czeń, a powinien był, mojem zdaniem, dać nam ob- 
■ szei ny o tym przedmiocie właśnie memoriał i tomy 

materjałów.
j Dochodzę do przekonania, że Wilnianom trzeba

przyjść z energiczną i spieszną pomocą nictylko ma 
tcrjulną, ale i duchową, bo wrażenie wryguebienia, 
smutku, zniechęcenia i niertiT rozparty było dla mnie 
przytłaczające: a przecież PoMrą cała czuje ich lor 
i nie Puzwoą im zgi.iąć.

— A jakież drogi r l!5nścic?
— Te obmyśleć będzie obowiązkiem komisji do 

I sprsn. zagranicznych po naszem sprawozdaniu. Os*>- 
| Nśde uważam dni Kom-^di Rządzącej i odrębności

Wileńszczyzny za policzone na krótką i to bardzo 
i krótka metę — i dlatego do rekonstrukcji poprawek l 

zmian w  tem, co powinno Jak najprędzej nrzestoć Ist- 
ncć uie we przywiązuje żadnego znaczenia.

«
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jBjf‘ a być.
(fesfc tzeczą podobno niegodziwy zarzucać u nas 

'^bnkolwiek, kto głosi się Polakiem — niepolskość. 
Mtogudz.wość tę popełniamy czasami. Zobowiązuje nas 
*wa do udzielsnia pewnych wyjaśnień. Udzielmy ich 
rzekłszy zv śęźle: Jak człowiek wycywilizowany, o ile 
**ie jest silną indy\yk!ua]nością, „jest" tem, czerr, nie 

tak t«4 PoirJc, o ile me posiada swej narodowej 
tndjywddualncści, Jest* nim — nie będąc.

Takich to P olaków  nazwał ktoś... zoologicznymi.
Mówisz po polsku — tłumaczył jednemu z takich' 

•fezów — ale bywali i bywają znakomici Polacy, któ 
**y języka crjazystego nie posiadali; jesteś Polakiem 
rasowym krew z  krwi, bez żadnej obcej przymieszki— 
si® wietoż było i jeet Polaków cndzozieinskiego R«eho- 
iawńa; urodził ś  i mieszkał  eś stale na naszej ziemi 
—  aje ił«ż btfto j jest takich, Wtórzy fa znają lyłko z  cu 
deycn opowiećd i własnych tęsknot; cz^łesz się Po­
tokiem — aje póidź na Mazowsze pruskie, na Wołyń, 
na Pomorze, 8«ż znajdziesz tam rodaków z krwi, z 
•■•wy i ziemi, którzy uważają się i c-nją niepolskimi; 
oświadczasz się Polakiem —  ale gdy ustali się państwo 
wmm, przejdź sSę po ministerjach a znajdziesz tam 
IWC ludzi, którzy parę łat wstecz nie przyznawali się 
ds połskeści, którzy wyparliby się jci byli, gdyfj^ ich 
Ktoś o  rią. pomawiał, znajdziesz rodowitych cudjozlem 
ców oświadczających się Potokami z memnteśwęi od 
ddbie ! tao' rero^ar

Ję®rk i krew, miejsce urodzenia i przynależność 
państwowa, samopoczucie i sam^reślenje, wszystko 
to są niewątpliwie czynniki, które na ogól oznaczają, 
chuć i£e zawsze, zupełme ściśle i zgowńe z rzeczywi­
stością przynależność jednostki do narodu. Przynale­
żność jednak formalną tylko i kufturatoie bierną. Przy 
należność, że tok pe wiem przyrodniczą, naturalną; mo­
że brć ona uświadomiona i nic, lecz może być także 
sztucraą i.̂ pedrabtaaą, gdy temu poczuciu i określa­
niu się przeczy język i rodowód.

Pinie waż jednak naród nie jest kategorią tylko 
przyrodniczą, tół też tworem doraźnej <alk«facłi czy 
poetyclr'ej Wyobraźni, przeto też wszystkie wyżej po­
wołane kryterjn rozstrzygają tyfko o formalnym i przy 
rodniczym, o „zoologicznym" stosunku jednostki do na­
rodu. Orzekają «re Jedynie Jesteś" Polakiem, choćbyś 
nim nie bit, Jesteś", więc mógłbyś nim nie—J*yć" 
ale być* )

Naród bowiem isst yrzcdews^ysfkiem historyczną, 
jest ktdtoralną JndywWuateoścdą, która rozwaa się, 
rozsae-zt rwóror* 4 ęjfęiH życie, jeśli wkorzemoną jest. 
w własną *wą naturę, jeśH nie trat? związku organi­
cznego t ziendą rodzimą.

Indywfd*»łł»ść też, k4turałna indywidualność je­
dnostki i » o N y p  ttoptora i  bęzwzględińe o  W  naro­
dowej rraywwtoofca.

Potokiem nie tylko Jest" ale także fest ten, kto 
posiada własną narodową todywk-natoiość. I n»cz> ma 
ją 'tę tak, *e Jbądąe" PaWńam można Mm bardzo 
często nie być ifflwocześnie jednak tóe jest niepode- 
bieństwem, żeby być Potokiem nie J>edac“ im .

Stad wypwfti oczywiście sporadyczne, że „zoolo­
giczni" ewteoremcy a wiec todzje obcej krwj, pocho­
dzenia, nawet nwy, do&jtny <Ca większej wyrazi­
stość* — także j iwvet woiżeszwwego wyznani?, nie 
„będąc" ze stanowiska przyrodniczego — Polakami, są 
»mń ińe tyfko fnnrfnie (samopaczacie) ale i treściowo

DR. MIECZYSŁAW TRETER.

Srafłka iapri^ka.
Sztuka Japońska jako wytwór Indywidualności arty­
sty 1 dociy zbiorowej narodu. —  Charakter grafiki 

japońskiej.

(Ciąg dalszy).
Techniką drzeworytnicza t /  Japonji starsza jest 

rteco od europejskiej. Już w ósmym wieku używano 
‘drewnianych klocków, na których wyrzynano znaki 
i w ten sposób reprodukowano pismo. Ryciny jedna!; 
zaczęto w ten spetsób rwpo*r»zecbiiłiać dopiero w w. 
XII.; naiwczccnidsza tego nodzaiu odbitka drzewory­
tu, toka obecnie jfest znena, pochodzi z r. 1325. Zna- 
msei ne, że tek samo jak i. u i*as, naju cześMejsze drze­
woryty miały charakter religijny. W  Japonji sporzą- 
a«ŁO je dla Ifenryeh rzesz pielgrzymów pobożnych, 
którzy z daMca prrj bywąg do < t/nnvch świątjnń i 
nabywali chetme drzerwWrytnicze reprodukcje starożyt­
nych refagihryth nsdowiddt. Wj^cbsall te ryciny nie­
mal wyłączne mnisi fcpońacy, a toż te najdawniejsze 
zabytki grafiki odznaczały się nadzwyczajnie piękną 
fcnją konturu. —  Z czasem zaczęto w ten sam spo­
sób —  jak i u nas w XV. wieku — rytować na kloc­
kach dTewniauyęh cało strony, tj. tak obraz, jak i od- 
im z ą c / się <Jo Biegu tekst, a * szerjgtr tych stronic, 
ządritkot jnydi tySdo po jednej stronie, tworzono 
Przez odpowiednia zszycie ich, książki.

Klocek drew-rany, na którym Japończyk ryie pi­
wne i nbrazv obejm ie 2 strony późniejszej książki 
Ten długi pas papiciu składa się następnfi na poło­
wę, tak, że druk jest na stronach zewnętn nych, czy- 
tta zaś strona kartłl wewnątrz, i w  ten sposób powsta 
|e poiedyncza kartka Późniejszej książki Kartki te u- 
ktoda się szy^n na ząwnątrz, zszywa się zaś sitara

siłą swe! narodowej, polskiej, indywidualności.
Natomiast ca ł3 oibrzym ie masy ludzi „będących" 

Polakami z natury, nie są nimi z narodowej kultury; 
będąc zaś s^bym i lub żadnymi indywidualnościami, 
ulegają zwyczajnie w pływ om  oberch, bo bardziej pry­
m itywnych a więc bliższycn człow iclcow i natury, kul­
turom wschodnim żydowskiej., i bizantyjsko-rosyjskiei.

Jest to £abay'ne niezrozumienie, o co sprawa idzie, 
ieśli insynuuje się nam nienawiść do wszystkiego co 
niepolskie, szowinistyczną niechęć do obcych narodów 
i innych kultur.

Mamy istotnie dużą niechęć, a nawet wstręt ck" 
■wszystkiego, co nic ma twarzy, co gubi się w  cieniach 
braku indywidualności, co „jest" — niczem nie będąc.

Mamy rzeczywiście od-azę dJa wszelkiego cywi­
lizowanego oarbarzyńitwa, które bardzo sztucznie 
strzyże się na internacjonalizm semicki, rosyjski, czy 
angielski, sądząc, że zatrze tem naturalną swą osobo­
wość a zdobędzie znamiona wysokiej kultury.

Mamy faktycznie nic aż nienawiść, a]e obrzydze­
nie i nie do wszystkiego, co niepoisKie, ale do wszy­
stkiego co ,.jest“ polskie nie będąc ntem z powodu sła- 
hei swej indywidualności.

Ceniąc zaś tak bardzo własną swą indy wi iualność, 
uważając, żc rozwój i postęp ludzkości, żc twótcze, 
radosne rozszerzanie życia dokonuje się przez głębienie 
i wzmaganie indywidualności narodowych - mówmy 
tylko żyrwdć jak najżywsze, najbardziej pr/.;\ jjazne uczu­
cia dla każoej narodowej indirvrid«3lności i kułtrar, 
choćby nawet była ona nam tak zupełnie obcą i cudzą, 
jak żydowska.

Nie możemy jednak zgodzić się i biernie patrzeć, 
gdy ta obca nam narodowo kultura, semicka, rosyjska, 
czy fckaś inra= pustoszy i rozkłada nasią wła-.ną. Tu 
musimy bronić się, bronić tem gwałtowniej, gdy atak' 
idzie pod osłoną hasc} czystego, to jest wolnego od 
„narodowościowych i wyznaniowych" kątów widze­
nia „ideału sztoki", i skoro rozwija się na terenie ta-

kim, fair n * z  gtłzłe fctiłturalna osobowość i ndwwjtH*
aHość, skutkiem ałngołetniei politycznej niewoh i skto 
tkiem poprzedzającego ją procesu historycznego ro.-a^ 
h> w opozyci. do jego przyrodniczych podstaw - 
ledwie zarysowaną.

Twórcy, którzy będąc" obcymi1, są Poteka.rtr, to* 
dzle z krwi, r pochodzenia abcy choćby żydzi, gdy po­
siadają polską narodową indywidualność, stoją w IUH 
szym szeregu. Przed nimi r.ic bronimy naszej kulfaryj 
ale twórczość ich propagujemy. Drukowaliśmy i będzłd 
my drukować wiersze Leśmiana, bo są pojrfde, a nid 
są poezją żydowską w języku polskim tworzoną i iakf 
polska przemycaną. Nre będziemy zwalczat teorii naa- 
kowej dlatego, żc twć^ca jej jest żydem, Niemcem, 
czy Negrem, zwalczajibyśtm ją, choćby byia dzieleni 
polskiego uczonego, jeśliby nie rozszczafc. myśli, mi 
wzmagała n«rtu życia, lecz go zwężała i ograniczała

Twórczość artystyczni obcych indywidulności na 
rodowych — choćby nam politycznie wrogidi — znał 
dzie u nas najżywsze zainteresowanie i pełne zrpzumfł 
nie i to tem większe, im siłnicj odzwierciedli się \t 
nięi obca na n narodowo osob nwosć, nie będziemy ie 
dnak biernymi świadkami, gdy usituje się taką odc4 
nam twórczość podsuwać jako naszą własną. 1 tu g r o ­
źni są nie ci istotnie dużej miary obcy twórcy, którzf 
utają skrystalizowaną, swoją narodową indywidualność 
aie ci • R*s? właśni, którzy „są" Potokami, nie oędąl 
nimi, którzy pozbawieni polskie! narodowei osobowo­
ści, pozbawieni silnej indywidualności pozostają p o t  
czarem i urokiem obcych, szerząc niepotok? kulturt 
bądź jako polską, bądź też w imię ideału sztuki, kfórf 
nie zna, zdaniem ich, narodowych indywidualności.

Z tymi szkodnikami i barbarzyńcam i naród nas; 
musi się jak najspieszniej bezwzględnie i stanowczt 
rozprawić w obronie własnej swej kotary i imtywidtf 
aluości. Dr. W . M.

Sprawa gabinetu Witosa.
Warszawa. (PAT.) W  sferach politycznych utrzy­

muje się, że sprawą gabinetowa nie wyjaśni się przed 
14 bm„ w  którym to dniu odbędzie się zjazd Narodo­

wej Panjirc botnioej zwołany specklnie dla omówię 
nia stanowiska tego stromoctwa wobec Rządu.

Rada Naiwyisza zbierze sit w Paryże* 10 Hm. aby
sprawę Ntemec.

Paryż. (PAT.) ..Petit Parisien" donosi, że w od po 
■wiedzi na propozycję rządu francuskiego, aby posic- 
dzeme Rady naj^^ższej zwołać do Paryża na czas 
od 7 do 12 bm. Rząd Wielkiej Brytanii oświadcza, że 
w zasadzie niema nic przeciw temu. aby konferencja 
odbyto się w  Paryżu, ale zt względu na zajęcie Lloyda 
Georgeto, prosi o odłożenie terminu- Jest zatem pra- 
wdopodobnem, że konferencja odbędzie się w  dntoch 
od lo do 15 bm. „Petit Parisier" przypuszcza, że 
obrady przeciągną się dość długo ponieważ oprócz 
kwestji niemieckiej, sprzymierzeni będą mieli do roz­
ważania kwestję wselroinią, a mianowicie sprawę 
obsadzenia tronu greckiego.

Londyn. (PAT.) Gabinet lonayńsld oświadczył się 
zasadnicze za konferencją prezydentów ministrów 
państw koalicyjnych w  Paryżu, oouieważ uznano ko­
nieczność zbadania i uregulowania kwestji rozbroje­
nia Niemiec. Termin tej konferencji zostanie uchwalo­
ny prawdopodobnie na połowę stycznia. Rząd angiel­
ski posiada w swem ręku wszystkie dokumenty, do­
tyczące tej sprawy a w śróa nich także sprawozdania 
marszałka Focha o rozbrojeniu Niemiec. Lloyd Ge- 
orge przybędzie do Paryża z definitywną decyzją 
du angielskiego. . -  ■- --------

nićmi ze strony P r z e c i w n e j ,  a więc znowuż w  sposób 
odwrotny, aniżeli u nas.

Istota techniki drzeworytniczej jest u nas i u Ja­
pończyków zupełnie ta sama. Klocek drewniany obra­
bia się nożem względnie dłutem, by rysunek pozostał 
wyniosły, a wokotc usuwa się przez głębsze wycięcie 
całą resztę. Japończyk nie rysule jednak nigdy wprost 
na drewnianym klocku tak, jak się to u nas powszech­
nie dzieje. Artysta, sporządzą rysunek na cieniutkim, 
debrze przejrzystym papierze, a wykończywszy go, 
oddaje drzeworytnikowi.. Ten nakleja oryginał arty 
sty na klocku drewnianym, i to powierzchnią rysun­
ku do drzewa, poczem wodzi ostrym nożem po odwro 
tnej stronie tego rysunku. W  ten sposób przecina pa­
pier, niszczy oryginał, ate równocześnie otrzymuje na 
drzewie bardzo wiemy negatyw i nie potrzebuje wca­
le kłopotać się kwestią, czy strona lewa i Prawa będą 
sobie w  odbitce należycie odpowiadały, bo zabezpie­
czył się iuż pod tym względem przez samo nakleje­
nie rysunku na klocku stroną odwrotną.

Rysunek tedy jest sztuki tej najbardziej istotnym 
pierwiastkiem. On przedews zystkiem decyduje o póź­
niejszym efekcie gotowego drzeworytu. A Japończycy 
sa prawdziwie niezrównanymi miswzami w rysunku, 
doprowadzili w nią- do zdumiewającej wprost biegłości
i rysem tym wyróżniają się bardzo wyraziście i dziś 
jeszcze od nas. U nas wszakże umiejętność rysunku 
stała się od pewnego czasu niemodną, zgoia Przesta­
rzałą... Podziw nasz dla mistrzowstwa japońskich ry­
sowników wzrośnie jeszcze bardziej, skoro sobie u- 
świadomimy, że artysta japoński nie zna Piórka ni o- 
łówka, a na i bardzie: miękkie zarówno jak najtwardsze 
linje znaczy na papierze pędzelkiem, maczanym w 
tuszu. Pędzel ów trzyma artysta między wskazują­
cym a środkowym palcem i porusza Przy rysunku 
calem ramieniem nie zaś samą tylko dtonią. Jakiejże 
wprawy * Pewności siebie potrzeba przy takim sposo­
bie, zwłaszcza, że tusz wytrzeć i wywabić sie nie daje 
na owym cieniudmym papierze, każdą zas najmniej­

szą kreseczkę rytownik potom w  drzewie sdśto p o  
dług rysunku wyrzyna.

Artysta wykonywa całą kompozycję albo prz»* 
proste zaznaczenie samego tylko konturu, alba też, 
przez operowanie całemi płaszczyznami które Połctni 
przyjąć mają czarną lub inną farbę. W  razie potrzeby 
kombinuje też oba sposoby równocześnie. Świadomy 
celu podział i ugrupowanie barwnych płaszczyzn, a w 
szczególności należyte ustosunkowanie miejsc ciem­
nych do jasnych, oraz pełna wyrazu, miękka i wytwor­
na linja konturu, oto wszystko, do czego artysta w 
pracy swej zdąża. Rzecz po wykończeniu ma działać 
swa dekoratywnością. Żadne cele uboczne artysty tam 
nie krępuią.

Jeśli idzie o drzeworyty barwne, to artysta spo-< 
rządzić musi tyle rysunków konturowych na bibułce 
a rytownik tyle obrobić klocków, ile barav złożyć się 

| ma ostatecznie na całość. Sam już jednak wzgląd o-: 
szczędnościowy każe artyście o He możności ograni­
czać się do niewielu kłocteów j zapomocą kiiku zale­
dwie barw wycobywać najbardziej kolorystycznie 
skomplikowane efekty. Czasem, przy najwspanialszych 
rycinach, z kosztami się nia liczono i na jeden barw­
ny drzeworyt składało się do 30 nawet klocków.

Trzecim pracownikiem-artystą, bez którego drze 
woryf obejść się nie może, jest drukarz. A praca jego 
tem mozcHnieisza, tem więcej wymagająca artystycz­
nego poczucia, że klocków nie odbii£ się na papierze 
zapomocą Prasy, a tem mniej maszyn, pędzonych ele­
ktrycznością. lecz ręcznie. Do druku uży\ ra się tam 
farb wyłącznie akwarelowych, rozrobionych z papką 
ryżową. Dopóki nie zapoznano się bliżej ze zdobyczą, 
nri europejskiej kultury, jedynym inaterjałem były far. 
by czysto roślinne, o  niezrównanych, dla nas całkiem 
niemal świeżych tónąęfj. Już jednak od dość dawna 
uszczęśliwiła Europa Japonję fartami ąmHinowemL 
I ten jest powód dlaczego nawet najlepsze, najwier­
niejsze kopje — nietylko reprodukcje — z dawnych 
drzeworytów, nie mesą n«aa dać ani Pizybtiżoncg'
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Obecay powojenny stan rzeczy iest na każdem 
polu wpr«**t katastrofalny. Ntetylkc z powodu wyni­
szczenia materialnego i ogółBo-cywilfcacyjnego za­
stoju, lecz także, a może głównie z powodu znieprawie- 
nia dusz. Zacinam y patrzeć z trwogą na ludzi, spo­
strzegając. 7i icli prc-acie etyczne i nioralt.e zasady 
oostępowuiłua odbiegają daiekr. od przedwojennych 
*>jjęć i pytan y -if. inunowołi, c*y takie zjawiska nie są 
r^pelnem zaprzeczeniem teor/ o moralnym rozwoju i 
postępie.

Wojna obecnej doby, którą prowadziły najbardziej 
cywilizowane puńsiwa. w.*,kazała więcej może okrn- 
crństwa ' yyra? nowania pod każdym względem, niż 
dawne wojny. Bestia ludzka objawiła się w calei swej 
ohydzie — pfT pobrjuwiskacli włóczyły się dawne 
„hycny j szakale". Czyż nie iest to dowodem, że nie 
.prounęliśay sic bynajmniej ponad poziom moralny na­
szych prodkew i że skazapi jesteśmy na pozostanie 
.na um siftom stonniu ewolucyjnym?

Aby odpowiedzieć na to pytanie i określić tem 
samem właściwe znaczenie wojny jako zjawiska w  
d>jejach ludzkości, trzeba jednak popatrzeć na nią z 
oaiszci perspe'.'ywy. T m  ba zgodzić się z tem, że 
rozwój moralni ludzkości przestawia ciągłość jedynie 
t.a olbrzymiej przestrzeni 5 nie da się mierzyć dziesiąt­
kami ant nawet setkami łat. Dla ewoludi moralnej mu­
simy przyjąć to sam1- założenie, jakie każe nam godzić 
s;ę z  nieprawdopodobnie długimi etapami w ewolucji 
biologicznej Pod Tym kątem w idzenia można będzie 
wojsę mimo jej pozorni? niewzruszalnego zakorzenie­
nia "się w  życiu ludzkości, uznać przecież za zjawisko 
przejściowe, odpowiadające tylko pewnej fazib rozwo­
jowej. W  tei samej perspektywie zyska oardziej realne 
jwdstawy optymizm, który pozwala nam wierzyć, że 
kiedyś zniknie wcina zupełnie z powierzchni z cmi a jej 
nńej‘sce zajmie powszechny „wieczny pokor. Tego ro­
dzaju rozwói moralny jak wogóle wszelki postęp byłby 
wykluczony, gdyby praWa moralne były niezmienne. 
Ludzkość przyjąwszy raz wojnę do swego moralnego 
kodeksu, musiałaby się jei trzymać. Ale tak nie jest, ze 
względu oa to, że źródło praw moralnych leży w  natu­
rze człowieka. Tak dusza l»izka kształci się, rozwija l 
-oaszerza swoic horyzonty, tak też zmieniają się i roz­
wijają poglądy i prawa moralne.

Najlepszym dowodem tego jest rzut oka na krótki 
okres naszych historycznych dziejów, który pozwoli 
nam w  tej chwili uchwycić dokonane już zmiany ewo­
lucyjne w driedzime moralności.

Początkowo kryła się ona w ciasnych ramach 
rodziny. Pomiędzy rodzinami panowała walka. Później 

i przeniosła się moralność na obręb plemienia i szczepu, 
wreszcie w nowszych czasach obięla narody i państwa, 
ttoiś Już jecynie pomiędzy tymi ostatnimi zbiprowiska- 

'mi Jest wojna dopuszczalna. Czy prosty wnfoseg z po­
wyższych przestanek nie poźwoli nam przypuścić, że 
pójdziemy dalej w  tym samym kierunku _  poza na­
rody i państwa?

Myśl, że moralność należy rozszerzyć poza obręb 
Mswojactwa“ nic iest tak wybitnie zdobyczą ostatnich 
czasów. 'Jnż w  r. 1870 wygłasza Edmund Chojecki pu- 
bhcznie to samo zapatrywanie.

Każda zmiana w  ustroju socialnym i w kodeksie 
moralnym musi być poprzedzona prze;' odpowiednie 
psychologiczne przygotowanie. Musi dojrzeć naprzód 
w  duszach danego społeczeństwa. Pod tym względem

— można śmiało powiedzieć — stanowi dzisiejsza opl­
ują, to znaczy powszechny sąd o  wojnie, zasadniczy 
zwroi w stojunKU do poglądów poprzedniej epoki. Tu 
nie trzeba sięgać aż do przedhistorycznych czasów. 
Wystarczy zdać sobie spraw ę z ducha naszego średnio­
wiecza, ażeby sposżrzedz różnicę. W  owym czasie 
opinia powszechna nietylko godziła się z wojną, ale 
wyniosła ją do poziomu najwyższych wartości moral­
nych. Wytworzył się przecież specjalny star, rycerski, 
przodujący innym warstwom \ uprawiający wojnę, 
jalci jedyne godne swego powołania rzemiosło 
Czy dzisiaj możnaby wyobrazić sobie podobny pogla.d 
u naszego ogółu? Albo czy możnaby przyjąć dzisiaj u 
ogółu nastrój i poglądy, dzięki którym mogi,a po­
wszechnie królować „inkwizycja"?

Późniejsze czasy uznały już wojnę jedjTtrC za zło 
konieczne a dzisiaj zwolna zaczynamy zbliżać się do 
Pi zekouąnia, że jest to zło na dalszą metę bynajmniej 
nie konieczne.

Te przemiany psychiczne w zbiorowej duszy spo­
łeczeństw znalazły już także swoje uzewnętrznienie, 
chocażby na razie tylko częściowo i niezupełnie. Kon­
wencja łuska i konferencja genewska nie usunęły 
wprawdzie w ojny, ale wtłoczyły ią w ratnr pewnych 
ograniczeń i zmodyfikowały jej sposób prowadzenia. 
Fakt, żc powstały przepisy, zwrócone przeciw okru­
cieństwu a uznane przez cały świat cywiliz>wauy ma 
swoje niezaprzeczone znaczenie, chociażby nawet nj* 
razie uznanie to było raczej teoretyczne a przeczyła mu 
jeszcze rzeczywistość- Dzisieisza Liga Narodów i Mię- 
dynarodow y Trybuna? stanowią dalszy etap na rozwo­
jowej drodze, nawet gdyby także miały okazać się je­
dynie nową teoretycznj próbą.

W  Itażdej ewolucji odpowiednio do jci sił żyw o­
tnych, warunków, przeszkód i tarć muszą zachodzić 
regresy, cofnięcia wstecz, które mogą trwać dłużej 
lub krócej i mogą grozić wprost zagładą dotychczaso­
wemu dorobkowi, a które mimo to ciągłego biegu na­
przód nie zdołają powstrzymać. Wojna i wytworzony 
przez nią stan jest takim pewnego rodzaju regresem a 
nam właśnie kazały go losy przeżywać. Nie powinni­
śmy jednak z tego powodu popadać w pesyj aiznt } tra­
cić wiarę w postęp.

Jest iasnem. że niepodobna nawet w przybliżeniu 
oznaczyć terminu, w  którym osiągniemy stopień roz­
woju moralnego, wykluczający wojnę. Przygotować 
go musi i uwarunkować praca nad udoskonaleniem du­
szy każdej jednostki i praca uświadamiająca masy. 
Zadanie to olbrzymie > dlatego powiada Kulpę, że pokój 
powszechny jest niemożliwy, gdyż chcąc go osiągnąć, 
należałoby przedtem ludzi przemi?n!ć w aniołów. Jest 
w  tych słowach pozorna racja, ale tkwi też w nich 
wiele przesady. Wiemy ,że daleko pojedynczemu czło­
wiekowi do anioła', a iednak widzimy, że ustała walka 
pojedynczych ludzi ze sobą, ustała walka rodzin, że 
stosunek wzajemny ludzi zmienił się na bezkrwawo 
współzawodnictwo w  ramach przyjętych dobrowolnie 
ograniczeń i nakazów. W  tem samem zadaniu leży 
istota rzeczy, jeśli chodzi o unormowanie stosunków 
między narodami'. Do tego niepotizeba doskonałości — 
jedynie zrozumienia rzeczy i pewnej dozy dobrej woli.

Wybuch wojny w iwisiejszei dobie —  pomijając 
powstanie uciśnionego narodu —  nie .noże być uważa­
ny za nieuniknioną koniecrm>ść, raczej za wyraz złej 
woli w pewnym Kierunku l«b też braku umiejętności 
dyplomatycznych. Jeżeli po wojnie, która rzadko kiedy 
inne zmiany sprowadza, jak obopólne wyniszczenie, 
dadzą się wszystkie kwestie sporne w dyplomaty­
cznych konferencjach załatwić —  ie*t to najlepszym 
dowodem, że możnaby załatwić je przed wojną na tej 
samej drodze.

Historia Polski dajt wiele przykładów 
rozwiązywali a politycznych zatargów, które prty 
co odmiennych warunkach lub też na innym znincfc 
mogłyby bardzo łatwo doprowadzić do woiny. Najpię­
kniejszym może przykładem jest unia Polski z 
w  której przyjęto „miłość" jako podstawę połączeni* 
cbydwu narodów Słowa aktu unji h^odetsktej Jte 
miłość tworzy prawa, rządzi państwa, urzaaza miast* 
i poprowadzi stany i zeczyposjiołitej dc najlepszego sdń- 
ca". bizmią w  dzisiejszym groźnym  czasie jak echo 
czarownej baiki — nie z tego świata.

Myliłby się także, ktoby sądził, i i  wojna Jest wy­
razem wrodzonego człowiekowi instynktu wojennego. 
Człowiekowi była, i jest wrodzona- tylko gotowość da 
obrony życii i mienia, ale nie do wwowunia — a za-,1 
tem jedynie instynkt samoobrony.

Przed si a wierne sobie życia na zjeroi, bnto jwie- 
cznego pokoju" nie przeczy nawet teorji, f i  żyd* jest- 
wojną w samej swej istocie. Gdyby nie ciągła walka
0 byt, nie byłoby życia. Zgoda — ale ta wałka n**ż® 
w  społeczeństwie ludzkiem przeobrazić się ze zwie-- 
rzęcego wzajemnego mordu w szlachetną
1 współzawodnictwo na polu kultury i cywłliMcJL. Nie 
jest to także nawrót do bezmyślnego kosmopolityzmu, 
w  którym przeitreśU się snect ficzny charakter, zdol­
ności t dorobeic historyczny poszczególnych narodów.

Wieczny pokól nie przeczy idei narodowościowej. 
Przeciwnie, należy go sobie przedstawić jako pokoiowe 
współżycie nąroaów, przy całkowitym zachowaniu id1 
indywidualności, oparte właśnie na Ich dotychczas- 
wych zasobach rodzimej kultury, a wykazujące współ­
zawodnictwo w  postępowaniu ku dalszym kulturalnym
zdobyczom.

Obraz coprawda ba-izo  idealny, który pmwwri*! 
może nasunąć wątpliwości, czy czlowieit wzniesie się 
kiedy do tego poziomu moralności. Powiedział Kant w  
„Prolegomena zum ewigen Frieden", żc człowiek jest, 
to materjał, z k<ćrego nic doskonałego uczynić nie 
można, ale któremu dane Jest przynajmniej w  miarę' 
możności zbliżyć się do nakreślonego ideału.

Czy to ostatnie nie może być dlc nas edem? Je­
żeli ni? osiągniemy doskonałości, starajmy się przy­
najmniej zbl;żyć do niej jak najbardziej. Powolne a cią­
głe realizowanie tej idei nie wymaga innych specia. - 
nych wysiłków poza udziałem w  ogólno-kultn-alnej 
pracy świata. Podobnie jak uświadomienie o  indywidu­
alności i prawach człowieka i wypływająca stąd ko­
nieczność ich strzeżenia ('.oprowadziły do zrzeszeń 
ludzkich i wytworzyły z biegiem czasi „patrjotyzm", 
tak uświadamianie i wychowywanie ludzi v patrio­
tyzmie dopomoże dc n-zemesiet ia moralności poza 
obręb narebu.

W ieczny; powszechny pokój zależy właśnie od od-, 
powiedniego postawienia praw i indywidualności! na­
rodu w  ludzkiem społeczeństwie. Gdy narody dojdą dô  
takiego stopnia duchowego : dziełowego rozwoju, że 
będą w poważny a szczery sposób pojmowały swe za­
dania i sw.i godność, gdy będą powrżały własną indy­
widualność — wtedy nie ośmielą się targnąć na indy­
widualność cudzą. Tak jest już dzisiaj w życiu jedno- 
stkowem, a do rozszerzenia tego stanu na teren całej 
ludzkości prowadzi nas wieczny i nieustający postęp.

Niema Polshi bez Górnego Śląska i

wyobrażenia o ich cudownej, specyficznie japońskiej 
ąrmonji kolorystycznej.

Bardzo wyrafinowany efekt umieją też Japończy- 
!y osiągać przez posypywanie białego tła sproszkować 
ią perłową masą Przez t. rw. ślepy druK klocków, 
je pociągniętych farbą oraz dodawanie całej rycinie 
zaraw-ego tonu pośredniego zapompcą odpowiedniej 
rfy*ty.

Drzeworyty mają w  Japonji bardzo rozległe zasto- 
ow ?nic i nie są jak gdyby artykułem luksusowym, 
lastępuią tam ludowi nasze jar narczne wydawnictwa 
ibrazkowe; bawią się nimi dzieci, przegląda i trzyma 
: u siebie robotnik nawet najuboższy, gromadzi je a 
aitłitowaniem i artysta i człotwiek z-mozny, wycią. 
inawbzy z ukrycia pokazuje się je miłemu gościowi 
v czasie odwiedzin.. . tt

Pojedyncze ryciny, zwiani „Ichimaiyc ‘ — o de 
ą barwne, zowią stę „N-shłkiye", <?o znaczy: malo­
widła brokatowe _  rozp«wszecłmio"ę . są ogromnie, 
jiubiorę są też „Kakemona" w  kształcie długich w ^  
ich pasów, oraz tryptyki, składające się z 3-ch w'yso- 
jch, bardzo wąz!:icb rycin, a „Sunmonp", kształtu 
:wadratow“go, to ogólnie przyjęte w lepszych sfe- 
ach karty nowOToczne, służące też do P^esyłania 
yczeń, gratulacji i zawiadomień w  różnych okohez- 
ć ściach życia. Siowcm, spełniają tę samą rolę w  Ja- 
onji co u nas, po części iuż zarzucone ł znienawidźc­
ie, niesmaczne w  najwyższym stopniu i zdobione 
i.prost potwornie karty z powinszowaniami! Znamv 
: dobrze i wiemy, że nie są nasze, ate stanowią wy- 
wit niemieckiej kultury. „Sunnnma^ wyposażano w 
aponji nieraz wspaniale, Harunobu, Hokusai i jego 
iczeń liokkci byli w tej gałęzi sztuki mistrzami nie- 
i own;utyrnl. D ń ś ogromnie sa rzadtcie i za daw niejsze 
liękne Śtirimona piąci się liardzo wysokie sumv.

Z tego powalu, w kons«Kw«cJI, artyści ci nie

dbali zupełnie o prawidła perspektywy, o plastyczne 
oddawanie ciał bryłowatych, o światłocień, ani też 
o liczne szczególiki To wszvstko było dla "ich mart-

Sztuka -aponska rozwrinęła sie pod wpływem chiń­
skiej i wnei pod wieloma względami ją prześcignęła. 
Było w Japonii szkół malarskich bardzo wiele; każ­
da z nich inne wyznawała zasady, innym posługiwała 
sie stylem. Z pośród tych wielu jednak dwa należy 
wyszczególnić główne kierunki: „Tosa" i „Kano“ .

Szkoła „Tosa" usiłowała oddawać dany przed­
miot za pomocą suchej, akademickiej dokłaunnści, po- 
snwającej się do najdrobniejszych, najmniej nawet 
ważnych i zajmujących szczegółów. Rzecz jasna, że 
wyznawcy zasad szkoły , Tosa" na zbyt wyroki sto­
pień artyzmu wznieść się nigdy nie mogli.

Zwolennicy szkoły ,,Kano‘" porzucili natomiast as­
piracje „Tosy". nie tyle dbali o wierność w  szczegó­
łach i w  naśladowaniu Pierwowzoru, ile ra?ze{ o u 
chwycenie charakterystycznych dech przedmiotu, o 
lekkie naszkicowanie wrażenia (jakie przedmiot fcen 
wywołuje. Zdawali sobie doskonale sprawę, że przy 
najpilniejsiem nawet, najbardziej njewolniczem T‘^śla- 
downictwie, nigdy rzeczywistości prawdziwie odd&C 
nie zdołają a pozostaną zawsze w granicach pustej 
martwoty. Słowem, zrezygnowali z aspirac'i natura- 
listycznych i stali się impresjonistami w pełnem tego i 
słowa znaczeniu. I w  przeciwieństwie do szkoły „To- ! 
sa" posługiwali się odpowiednią do celów swoich tecli- | 
niką, technik? lekką, szkicową i żywą; zamiast nie­
udolnej _ -  a mimowohiej — karykatury rzeczywistości 
dawali coś, na czego widok w  każdym osobniku po­
wstawało złudzenie żywej rzeczywistości, prawdziwe­
go życia i ruchu, zaklętego iak gdyby czarodziejskim ; 
pędzlem arcysty w kilka rzuconych z lekka naszkico- 
wanych kresek.
iwym Jsanonm krępujących zasau, które do żadnego^

nie prowadziły celu. Rysunek ich nie mtał być wier­
nym dokumentem, zgodnym w drov«iizgich nawet z 
oiyginałem -  wzorem. lecz miał sprawiać efekt cze­
goś żywego i rzeczywisfgo, miał dawać prawdziwą 
impresję.

* * 1

Htefcikswa Moronobu, płnwszy wielki grafik Ja­
poński. który tworzył z końcem YVII. w., kompono- 
wal je-szczt w stylu szkoły Tosa On Jednak pierwszy 
w swych licznych ilustracjach do książek zaja! prawdzł 
wie artystyczne stanowisko, technikę jednobarwnego, 
czarnego drzeworytu pogłębił i wydoskonalił stąd też 
uważany jest niejako za twórcę tej gałęzi artystycz­
nej twórczości. Wśród jego następców do znaczniej­
szych należy Matanobu, który także ilustrował książki; 
pozatem iednak tworzył szczególne drzeworyty ~  
czasem kolorował ie ręcznie — a komponował z takim 
wdziękiem swe postacie, że uchodzić może za repre­
zentanta sztuki „Roooco", bo żył właśnie aż do tych 
czasów. Oi- też, pod koniec swego długiego życia za 
czął wraz z Sblgenagą tworzyć pierwsze drzeworyt” ! 
barwne, używając dwu płyt, w  barwach czerwonej 
i zielonej. Starszy nieco od niego Torii Kiyonobu, za­
łożyciel nowej od niego nazwanej szkoły Torii, był 
specjalistą w  dziale teatralnym, w  przecstaw.anm' 
najrozmaitszych scen i aktorów. W  sposooie swoim, 
który polegał na dekoratywuem równoważeniu plam, 
ciemnych i jasnych, na pełnym wyrazu i szlachet­
nej prostoty rysunku, nie miał sobie równych. Ilumi­
nował też oięknie swe jednobarwne drzeworyty, wy. 
woływał nowe efekty przez posypywanie odpowiedr 
nich miejsc złocistym proszkiem.

(C. d. n.)
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Książka polska we Frgnol.
Paryż, grudnia i920.

M ltjly Ąw«ęta Bożego N?rcdzeiia gwarne, prawie. 
lak prged woiną. Trochę zniżki cen, trochę odzyskanej 
pwofcnjy ducha 1 żywy, wesoły, niewyczerpany tem­
perament francuski bictze znowu góię nad chwilowem 
przygnębieniem wojen un. Coraz mniej widzi się ża­
łobnych welonów, coraz więcej jasnych kolorów, mię- 
«zy  płaszczami wiec/.orowetni kobiet przeważa baryła 
Czerwona i zielona Na uheach pełno bułek świąte­
cznych z wszelkiego rodzaju przysmakami, karuzeli vel 
Kołowrotów, wózków z owocami i t. d., a w&ód tego 
w^ystkiego kręcą się tłumy różnobarwnej świątecznej 
Publiczności.

Z okazu świąt w  Włgiiję zwiedzam wystawy księ- 
jgttrskie. Pełno tu tlómaczeń, nawiasem mówiąc wcale 
dobrych, przeróżnych autorów rosyjskich. Jest i Do­
stojewski t 'ibłJtoj j Gorki!, ni* brak Turgieniewa. Ale 
K Polskich autorów an jędnego. Księgarń a frank r--
angielska Ndson‘a wydaia niegdj ś „Uuo Vadjs“  Sten 
kiewkri, było też kilka sporadycznych prób wydania 
niektórych dziet tegoż autora^ ślad których pozostał 
|edynV w wjelkich bJbhatekain paryskich. iV dodatku 
wiole z ty ch ttmaaczeu zatraca zupełnie rozmach i har­
monię, -akie działa owe mają w języku polskim Poza 
tem głucho i pusto. ’J rochę broszur politycznych, cza­
sem bardzo ciekawych dia specjabstów, ale pogbawk. 
uych Wszelkiego interesu dla ogółu. I ogół ten jednak 
chciałby znać Polskę, chciałby zaznajomić się bie z  lej 
geografją i historia, wyłożoną na fporób szkolny lub 
ayplomalty czny, ale z tą literaturą, która nie męcząc l 
ni© Wymagając specjalnego przygotowania, pozwuU 
Jednostkom, a przez nie narodowi, wnikać w ducha 
idrugLCgl narodu. „Ritendo dicere ve-i"-'.m“ , mawiał nie­
gdyś stary Horacy, mówił prawdę żartem, Dkko. Mo- 
żnaby powiedzieć równic dobrze „ridendo docere“, 
uczyć ża, tem. f>czywiśdie przekłady podobne musiały­
by być robiona z ogromną znajomością rzeczy i przez 
łudzi zarówno bardzo wykształconych literacko, jak 
zw ących  doskonale charakter j imiyrlowość obu na­
rodów. Nie to, co najbardziej zbliżonem jest do ogólno­
światowej Ihenuary zajmie francuskiego czytelnika 
polskiej powieści, ale właśnie to, co nosi charakter naj- 
wybiftucj poi.*'. Liłateg? żaden Fiancuz ani Francuzka 
między przeciętnymi czytelnikami me zainteresuje się 
*>. p. „Dziejami Grzechu" /'eiomskiego, ale Każdy z nich 
przeczyta z prawdziwej zajęciem n. p. „Chłopów11 
Reymonta.

Ze stre.iy Francuzów, pcn>i.'atąc zupełnie Francu­
zów. pracująB'ołt dla piopagandj, polskiej, a więc tra­
ktujących tę sp rw ę, jako kwestię zaicbłeu, nie brak 
prywatrr/ch ustt«w»ń. N * ndrwtę .uż o szanownym 

"przedstawicielu uniwersytetu paryskiego, profesorze 
Fortunacie Strowskim. który z poświęceniem 1 zapa,em 
pracuje nad intelektualne— zbliżeniem obu narodów, 
które sam los x fetory rzeczy czyni teraz sprzymte- 
rzeńcanr. Profesor Strewski, syn emigranta polskiego 
z 1863 r., świeżo odbył podróż do Polski, jako delegat 
rządu francuskiego i wszeBuemi siłam! rówr.>eź stara 
się o wprowadzenie ksfażici poiskiei do Francji. Trudno 
iednak rozpowsiechniać coś nieistniejącego, a wszak 
przekładów niema.

Warto też zaznaczyć pana Paul Cazin‘a. wyborne­
go ttómacza ł znawcę pojskiaj literatury, autora ostatnin 
wydanej ślicznej książki wojennej ..Humanista na woj-

0
w a c l a w  f i ł o c h o w s k i .

G O X T Y X A .
BALLADA.

ta ą g  dałscr.)
W  jednej * nowoczesnych kamienic Bożak wma 

Wt «a siebie ewopofcoicwe r  eszkanko na parterze, dla 
tjoginki tęskniącej za słońcem i powietrzem, na szó- 
‘*®m piętrze tafcie same, tylko % oszkloną piacownią, 
V której ir(0-zi przyjaciele wiosną, latem i wczesną 
Jasienia sr«f«MaŁ długie godziny. zdobione muzyką, ga­
wędą lub zasłuchaniem się w przeciągły gwar leżące­
go u ich 4óp mta^3.

I w  lem szk łanem gniaździe, rwancm
Oootyną Bofków, na pamiątkę nocy, w  tajemnej kar­
czmie kie tyś spędzonej, mistrz i uczeaca myśleli o ży- 
<śu, każde inaczej, każde z osobna i samotnie.

-.^potykali czasem IP ubcy Burego Psa. Witał Ich 
^e*olo ; serdecznie, lizał ręce, pat-zsł wyraziście tv 

Nrekiedyr nawei odwiedzał Bcżków, słuchał w  
s*SRPieaiu Muzyki, zjadał poczęstunek i znów ginął z 
°cz'1 na Jlugic mics^icc

Wreszcie kiedyś Boginka, rosła już i wspaniale 
*<*k*itła dzjewica, w  bollestierowsłdm zmroku Gon- 
^ y -  nieruchomo stoiac koło otwartych szklanych 
ician, ■wpairaona w  zamglony wieczór, resztką zorzy 
ociekający, 'śmiało rzekła:

— Uległe* moim prośbom gorącym i pozwoliłeś 
mi skończyć szkołę dramatyczną. Nauczyłeś mię kun­
sztu gry foi^-pirnowej. Mówiłeś nri dużo o pięknie 
i sztuce. Mówiłeś porywająco, choć czasem jakoś smu 
tnie. W ieiz jednak, że sztuki samej nie pokochałam 
gdyż kochać mogę tylko świeżą przyrodę i swoje 
ciasno w n a , waj*c życie. Ale jestem pewna, że

nie" (Humanistę a la guerte). Jeszcze w  r. 1918 p. Ca- 
zin przedsięwziął tłómaczenie „Chłopów", a w tym 
czasje widziałem jego piękni’ przekład „Pamiętników 
Paska" oczywiście w  manuskrypcie. Co się z merpi 
stało? Zapewno leżą dotąd w ttce autOjsktej.

W ie szc ic  istnieje w  chwili obecnej ciekaw a inicja­
tyw a prywatna, mianowicie w  kołach m łodych hrsra- 
tów  francuskich pow stał projekt stworzenia nowego 
teatru, w  którym oprócz sztuk innych zagranicznych 
autorów, granoby również s z inki polskie Na p ierw szy 
ogień poszłyby ty takim razie prawdopodobnie sztuki 
W yspiańskiego, — o ile w iem , istnieje tłómaczenic 
francuskie . W esela" —  oraz ,.Ś»urr‘ ' P rzybyszcw - 
skifcgo. Autorem tego projektu, będącego ]uż w  tej 
chwih prawic rzeczyw istością, jest p Gustaw-Ludwik 
Taritjuin, ieaen z  najzdolntoiszich i najeryginalniejszych 
dziś m łodych krytyków  liicraokich paryskich, a gorący  
przyjaciel P olaków  i wielbiciel l-jterit&ry eolskiej. Pan 
Tantain. który w  roku zeszłym  otrzymał nagrodę jako 
k rytyk  literack1-, iest irdnocześnie redak+orcm ciekaw ej 
irtlodej „revu e“. micskNawka „L e  Mondu Noayeąm".

Dr M. Kasterska.

Z Towarzystwa Karowego lwewsicego.
(Posiedzenie Wydziału Filologicznego: Prof. dr. Wil­
helm Brtichualui; „Początki literatury polskiej 

a kobiety".)
iiwnguracjine Posiedzenie Wydziału Filologiczne­

go Towarzystwa. Natdcowego odbyło się dnia 3 bm. 
w  Bibliotece Ossolińskich. Przewodniczący, prof. 
Bracnnaiskl w  Piękne® zaigajeniti przedstawi} stano­
wisko i znaczenie tego najważniejszego i najobszerniej­
szego z wydziałów, który jest „succus et sanguis stu 
diorum humaniorum", pouzem wygłosi! niezwykle in 
teresujący, pełen głębokiej erudycji odczyt pt. Po. 
czątki literatury polskiej a kobiety. Niejednokrotnie 
zwracano już uwagę na zwózek najstarszych zabyt­
ków literatury Polskiej z kobietami, na faxt łączenia 
ich z nazwiskami wybitnych ze stanowiska społeczne 
gc przedstawicieli płci niewieściej. Należy tu cały 
szereg zabjTków, które powstanie swe zawdzięczają 
bezwątpienia lub z wieikiem prawdopodobieństwem 
kobietom, b^dź dlatego że pewne księgi rękopiśmienne 
CT-zymywaly one w darze, bądź dlatego, że pe­
wnych książek pośrednimi były sprawcami, posłu­
gując się w wykonaniu piórem mężczyzn duchownych 
lub świeckich. Pomijając zabytki nieznane dzisiaj i 

nieodkfyte (z w. XIII.— XV.), jak Psałterz Kingi, Sta 
ry i Nowy Testament, Homilie, Żywoty Ojców, Obja­
śnienia św. Brygidy i in., z pośród znanych i opubli­
kowanych, a pochodzących z okresu lat od połowy 
XIV. do pierwszej ćwierci XVI. w., należy wymie­
nić: Psałterz tzw. Puławski, Urywek żywota św. Bła­
żeja, Biblia tzw. S^aroszpi tacka, Modlitewnik Na­
wojki, Modlitwy Wacława, Modlitewnik Konstancji, 
Wymienione zabytki wypełniają lwią część piśmienni 
ctwą. staropolskiego i należą do uajyażnieiszych. Je- 
£li dodamy leszcze Inkunabuły polsKfc do r. 1543, ma­
jące wartość kodeksów rękopiśmiennych, jakoto Ope- 
da : Żywot Pana Jezu Ki ysta, Modlitewnik dla ko- 
biet, Modlitwa Pańska, Psałterz Wróbla i in. będzie­
my mieli przegląd literatury Polskiej, tak z epok' rę-

sztuka p.magłaby osiągnąć to, do czegt tęsłnóę od
dzieciństwa i co muszę zdebyć: dom, komfort, rodzi­
nę, pola, sady, lasy, morze —  1 wreszcie sztukę w 
domu swym dla siebie i swego męża. Do zdobycia 
tveh dóbr mam dotychczas tylko uczdwośfc. Potrze­
bne mi są jeszcze rozgłos, kwiaty, tłumy. I ty musisz 
na tn dać...

Bożek milczał. Teraz zróźmnłał Boginkę, jej 
przesadą wprost fanatyczną skromność i chęć Prze- 
trw-nfs w  jej różowo-złotym blasku aż do chwili, 
kiedy życie będzie już zdobyte.

— Przy Bechs*emie na estradzie nie zasłs-ńę — 
zwierrała się w  mroku dziewczvra, — nie mam ku te 
mu u-aninków. Rów nież nic blśnię ludzi 7. wielkiej sce 
ny. Dai mi grunt taki, na kfórym jednak byłabjmi 
czenś.

Tak- Trzeba było znaleźć dla Boginki mmkt. z 
którego mogłabj się rozejrzeć w  życiu i ludziach, a 
’*edrocześnie być przez nich widziana.

Nadawał się znakomicie do tego cedu t>owstaią- 
cy  w tym czasie teatr w  oberży pod Czarcim Młynem.

Won, czas Warszawa weszła w pasmo posę­
pnych dni okupacji. Warszawa zgłodniała, okradana, 
kuszona złudami wolności, poszukiwała zapomnienia. 
Opiekunowie w pikielhaubach odbierali jej chleb. da­
jąc wzamian alkoliol \ możność bawienia się.

Wa^zawą, okupowana stolica fikcyjnego pań­
stwa, trwoniła czas i pieniądze w  knamach. teatrzy- 
kach, kinach, gdzie kto mógł i chciał. Nic więc <fz - 
wnego. że Warszawa z radością do wiedziała się., & 
jakaś pomysłowa pani Kronnenlidit. dla -jednania s» 
bie sympatii społeczeństwa polskiego posługująca się 
ujmującym drobiażdżldem „de" zakfada teatr nowego 
typu, teatr, w  którym P- % mibhczność znajdzie me- 
tylko śpiew’, tańce i delJamacje, wykonane przez 
pierwszorzędne siły artystyczne lecz również kom­
fort, oryginalne w i n a  francuskie, salony, do tańców, 
oraz zaciszne buduary' i gabinety. '  -■ —

kbpisów jak i^cunabnłow^, powołanej do ły d #  p ra * '
kobiety, a tworzącej największy rozdriał w  dziejach 
poczynającego się naszego piśmiennictwa narodowego. 
Po spojrzeniu na tę całość nasuwąj^ się trzy kwestje. 
z  których pierwsza dotyczy treści, druga stosunku 
literatury do kobiecego polskiego świata, trzecio, ka­
czego zabytki wjrruierione łączą się i łączyć się muszg 
z kobietami. Omówiwszy szczegółowo rwwyższe za- 
gadi.ienia « powoławszy się na świadectwo Długosza, 
podającego katalog książek królowej Jadwigi, wyra­
ził prelegent przypuszczenie, że także inne zabiiM po­
chodzą również z jej książnicy, poczem rozwinął 
kwestję przezłiaczcnia Psałterza Floriańskiego i Pu­
ławskiego. Pierwszy wydawca Psałterza Flofjańskie 
E°, hr. Dirnir Borkowski przypisał jego powstanie kró­
lowej Małgorzacie, pierwszej żonie Ludwika Węgier­
skiego, inni byli skłonni widzieć jego sprawczynię 1 
właścicielkę w Marji, najstarszej córce tegoż króla, j 
Ó przynależności i przeznaczeniu zabytku nic pewne 
go nie zdołano ustalić. (Nehring. Brftckner). Prof. 
Bruchnalski już dawniej zwrócił uwagę, że na darach, 
ofiarowanych Jadwidze p^aez mieszczan krako­

wskich, znajdujemy ten sam, widoczny w  Psałterzu 
monogram, czy Ornament w formie podwójnego, w kra 
ttkę splecionego m minuskułowego; świadczyłoby to 
o  doręczeniu Psałterza czy też przeznaczeniu dla kró­
lowej. Prelegeti+ omawia przytem związek między na 
czyniom tzw. cyplius, będącem niegdyś własnością 
królowej Jadwigi a Psałterzem Floriańskim, opierając 
się na identyczności ich ozdób, miniatur (herby, ple­
cionka z dwóch liter m). Odrzucając dotychczasowe 
tłómaczenie owej pięcioma, jako rzekomego inicjału 
imion Margarete czy Marja, prelegent dochodzi do 
wniosku, że litery te, jak poucza epigrafika, ozna­
czać musza dwa imiona, czy też wogóle dwa różne 
słowa f proponuje przyjąć wyrażenia: Monhnentunt 
municipii, na oznaczenie daru miasta Krakowa dla 
Majestatu królewskiego- Co do Psałterza Puławskie 
go, to, opierając się na epigrafie, pofożonym na pier­
wszej stronicy, a dolej na podstawie ścisłych danych, 
dotyczących norm liturgicznych i samej faktury za­
bytku, wysuwa wniosek, że Gciktosus Comorowski 
frater ofiarował Psałterz, nazwany Puławskim sio­
strze, kobiecie świeckiej, jako symbolum amoris-

W  dalszym ciągu odczytu prelegent przedstawi# 
udział kobiet w życiu duchowem i oświatowem spo­
łeczeństwa, doniosłe jego znaczenie i wpływ wielM. 
Istnieje jeszcze inny powód, że zabytki te muszą być 
łączone z kobietami. Oto według zwyczaju średniowie 
'cznego kobieta wnosiła do majątku męża Posag, któ­
rego częścią była tzw. Oerada (Uerade, Frauenrade, 
Schmuck und Zierrath der Frauen). Składową czę­
ścią owej gerady były książki, szczegółowo przeoisa 
mi prawa określone, należały zaś do nich przedewszy- 
stkiem: Psałterze, Biolje, Postylle, Modlitewniki. Po­
nieważ instytucja gerady dostała się % prawem me- 
mieckiem do Polski, jasną jest rzeczą, dlaczego te 
właśnie zabytki łączą się z kobietami.

Pamiątka tego. że kobieta taK wybitną odegrała 
rolę w  początkach literatury narodowej, utrzymała 
się aż do XIX. wieku z tą różnicą, że miejsce podarku 
zajęła dedykacja.

W  ożywionej dyskusji, która rozwinęła się po 
wykładzie, zabierali głos: prof. St. Witkowski, prof. 
Ptasnik, prof. Ula szyn, prof. Chybiński i prelegent.

Budowniczowie, malarze, rzeźbiarze i batalion rze 
mieślnifców dzień i noc pracowali nad przeróbkami, 
dzięki którym jakiś pospolity trzypiętrowy dom, spo­
kojnie dotąd ciągnący soki ze swych lokatorów, miaC 
się zamienić w  oazę życia artystycznego i towarzy­
skiego. f oto po kiiku miesiącach przed szeroką bra­
mą dość Pretensjonalnie ozdobionego gnachu zajaśnja 
ła kotorowa latarnia, a Pod nią drewniana tablica * 
napisem:

OBERŻA POD CZARCIM MLYNEN
Tam też odracu podążył tłum osowiały, żądny, 

zabawy, choćby najkosztowniejszej i tatu ten tłum 
w wielkiej sali przy ukwieconvch stolikach z winem
i likierami przyglądał się płytkiej lecz pomysłowo 
zbudowanej scence.

Skrzydlaty szatan na barwnym plafonie z szy­
derczym uśmiechem oglądaj trzymanego w palcach 
człowieczka i stawiał mu harde zapytanie, tak trafnie 
ujęte przez panią de Kronnenlicht:

—  ..Jeżeli nie sługi moje: sztuk? i wino, to któż 
inny cię uspokoi?"

— Anioły cię opuszczą, niebo się ciebie wy­
prze, tylko ja przy tobie zostanę, i w szalony wir me­
go wesołego młyna cię wtrącę..."

A po przedstawieniu goście oberży spędzali resztę 
nocy na flircie i tańcach, a bardziej zaufani i zaso­
bni w  gotówkę — w salonach o szczelnie zapuszczo­
nych storach mogli zmierzyć się z Losem przy dłu­
gich zjelonem suknem krytych stołach.

O, Pani dc Kronnenlicbi.. gładka, inteligentna, jaś­
minem pachnąca prunetka wiedziała, czego żąda glo 
dna i zgnębiona Warszawka! I jak to dobrze, że źle 
wychowani okupanci .jakoś w tem jej nie przeżzkaozaH 

* * *

Największą (atrakcją oberży niewątpliwie byf 
Kossan.

Skąd pochodził ten bezwarunkowo niepospolity)
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V Praga. (PAT) , TL-sfee Siwto" omawia p^łoskę, 
&;eby'wojska czeskie moiy o&sdrić Węgry zachod­
nie i St1* ierdza, iż nift jest prawdopodobne, aby r*ą« 
| czeski w jakikolwiek sposób zamierzał interweniować 
w tej kwesfii. A uł tria cbętaie aagaruęłoby Węgry * a - 
cbadnie, pragnęłaby Jednak p*gyt*nł ńnflaiąć kd&fhktw 
* Węgrami. Czeska i-etmbOtet oczywiście nie ns*m 

i przyjąć roli organu poficyjnego. WfcułonWSci pism wie 
dońskich o mającem rzekomo nastąpić obsadźrniu 
Wegner zachodnich przez wiejska czesku. są Hiepraw-

t A  -~m'o»wq|

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę te Redakcja nie oipuwrtada),

23 X I E Ł  I z  n s r
ślubne,

"23S" J B  j ?
dla Pad i Panów ■orn^tw. v, -  awy 

ta k ie ż  dostarczonego mate j. j  w

K raj. f i & f f w  I f e i i y  S z y m o H i R a d a
t  U Stao nM U eg o  I . 2 . n72

A k u s z e r  i  p u e i w l b f

D Władysław Mlkucki
b. RatfM męśa i prynM rjm z n6390

Stanteł— f6m, dom B ta sn e n fe M a ,

KONKUH KCYa SIE DZ.WUjfc 
I OKRUTNIE ZŁA JEfT O TO.
ZE NAJWIĘCEJ OhlARUiF 
ZA BSYLAiNTl, Bf Ri Y, ZŁOTO 
LWOWSKA FIRMA KATOLICKA 
Nr 6. AKADEMICKA.
KTO T J ? POWIEM CI DO USZKA ^
FIRMA WŁADYSŁAWA BUSZKA. n71

Jaśnie Wielmożnemu Panu

Dr, ZygranMsBi liteckieimi
lekarzowi we Lwowie, pL Dąbrowskiego 1,
za wyleczenie mej żony z ciężkie; choroby połogowej, 
jikoteż za sumi?rułą i troskliwą opiekę, nie mrgąc się ina­
czej odwdzięczyć, składam tą drogą staropolskie .Ł u« 

zapłać".
n7Q K a r o l  R y b c z y ń s k i .

| ZAKŁAD BUDOWY T*i- -  |I W ® d© cSą^w i Pom p g 
I > * <  AHT0NIKUKZ »£%«■ \
^  V  Ul' Le0na Sapiehy 57. parter |
i  P^yjmuje zlecenia w zakres jej dzia- B
n  K  łania wchodzące. 20n

P#rapy transmisyjne i parowe dla fabryk, ■ 
hydrauliczne 'rarany i wiatraki składem, g

artysta — zoaie stię nikt nie wiedział. Warszawa w 
ostatnich czasach widywała go na filmach berlińskich 
w  rolach, wymagających potężnej siły wyrazu i na­
pięcia damatycznego.

Talent w tym pięknym chłopcu onkrył przypad­
kowo jakiś Przedsiębiorca filmowy w chwili, gay 
B SNinf podówczas jakoby reporter jednego z dzien­
ników berlińskich, toczył był brutalną kłótnię ź tra­
garzem kolejowym. Podczas zajścia maska Kossana 
grała takim zasoliem wyrazu, głos dźwięczał tak bo­
gato, tak wspaniale j silnie, że wkrótce potem nie­
doceniony reporter zabłysnął jako nowa i wybitna 
siła w teatrzykach ogródkowych i na ekranach ki­
nematografów. ' ' "

Zapewne był Polakiem: mówił' dźwięczną i na­
wet czystą polszczyzną, obejście mial wytworne i 
spokojne.

Po przedstawieniu Kossan, zaaaigażowany przez 
Czard Młyn na przeciąg sześciu miesięcy, jako przy­
nęta i atrakcja, śpieszył przeważnie do tak zwanych 
„złotych salonów1* i ostro grywał ze zmiennem szczę­
ściem, nsetylfco nie krępując się wysokością stawek, 
lecz nawet chętnie przychodząc z doraźną pomocą 
nieszczęśliwym graczom, jak utrzymuje podejrzliwa 
plotka, wzairian za pewne zwierzenia niesprawdzone 
zresztą, więc nie nadające się do kolportowania ze 
względu na swój polityczny i wysoce kompromitujący 
charakter.

Na scenie Kossan występował wyłącznie w wła­
snym repertuarze. Nie ten jednak repertuar zdobył 
mu sławę, lecz piękna, może nawet zbyt urodziwa i 
miękka twarz, w  życiu dość nieruchoma, ożywiająca 
się jednak wspaniale w  grze, bogata w pół i ćwierć 
uśmiechy, wrażliwa jak kwiat, jak morze głęboka i 
pieodgadnięta. Kossan zdawało się, mógł bez słów w y­
grać, wyśpiewać poematy najbardziej subtelnych lub 
gwałtownych wzruszeń. Twarzą swą sugratjojiowcł. 
zmuszał do skupienia się, budził dreszcze, zachwyt i

JESZCZE TYiKO KILKA DNI wyświetlać będą wytworne kino 
„91 teatry „Marysieńska" i „Kopernik*'

najwspanialszy jednoseriswy dramat historyczny w 7-miti aktach p. t :

Królowa Draga
Wiadsmośel Łożące.

L otów, 6 stycznia.
Rcpeituar teatru r ‘ TsF‘e«r.

Piątek, 7. styczm5 o sodz. 320 pepoł- „Betlejem 
pefckjf" (Jasełka).

Sobota, 8. stycznia, o godz. 7 wieczór „Skowro­
nek11, operetka.

— APOLLO. „Kurtyzana". Druga epok?, że serji 
„Nana“ , według słynrej Powieści ZjO, . - . . . .

— Sekretariat Związku LmL-Karoć. al. Zimorawt- 
<za I. Tl— !S 'jimćb „Slows Patridego** otwarty dla 
stron Od 10-12 przed południem i od 6—7 wieczorem. 
W  nie*’ zieję i tylko przedpołudniem.

—  ^Teczorj dyskusyjne w k-Y ie aeirokratycano- 
nnrodowyn. W  Piątek dnia 7 stycznia hr odbędzie 
rfę | lokalu Klubu przy id. Pańskiej 1L U. piętro, 
ajebranie dyrkusyjne, które zagai poseł dr. Enr® Adam 
na temat: „Bieżące sprawy ekonomiczne w Polsce**. 
Początek o godz. 7 wiecz. Czło«koy4e związki ludo. 
wc- narodowego i stronnictw? demokratyczno-narodo- 
v-pge> mogą wprowadzić gośd.

— Niebezpieczna kowkrota dokum entów. Zdarzyło się- 
kilkakrotnie, że wezwani do pokazania dokumentów; 
woiskowyclr ukryci Pod Jfiuiiduram bandvci, sięgając 
niby po Papiery, wydobywali nagle broń i kładł rru 
pem lab ranili ciężko jsoby Przeprowadzające kon­
trolę. Wobec tego wyszło onecjde zasądzenie, iżby. 
te osoby przy przeora gnulzania kontroli miały w po-' 
gotowfa broń

—  O aprowizację dla kofoiarzy. Wydżiai wykonaw­
czy Związku zawodowegc kolejarzy ogłosił komuni­
kat, w którym domaga się od rządu spełni ;nia danych 
przezeń soli“-w1azań. Chtdzi tu spec»alnie o wyrów­
nanie *idegłości apnowizacyjuych a to: ż.ouO wago­
nów zbo*o kontyngentowego i mąki kontyngentowej. 
Równocześnie Z. Z K. zwraca się do opinii publiczne* 
aby stanęła w obronie kołejarzy i WDłynęta na Rząd, 
by wkonal dane kołe^sr^om zobowiązania.

—  Strajk woźneów Brm spedycyjnych. W  lwow­
skich firnach soed-rcyhiycJi i przewozowych wybuĉ it 
dzisiaj strajk furmanów. Strajk «sta. uchwalony aa 
wcorajjeszem zgromadzeniu w ^ec tego, źe żądanie 
woźniców c Podw yżkę płac zostały odrzucone.
by wykonał dane kolejarzom

— W  interesie polskości koftoratne! Lwowa. W  po­
ruszonej przez nas już kBcakrotnit sprawie obrotu 
polskiej kultury muzycznej Lwowa dowiadujemy się, j 
że pierwszym zawiązkiem akcji będzie memo- i 
rJal, wystosowany przez grono wybitnych li­
terałów, ar+ystów j uczonych do przedsta­
wicielstwa naszego w Sejmie. Niezależnie od t^o  si­
ły muzyczne polskie w naszem mjeśue powinny wy­
tworzyć śdślejszą organizację obronną. Szersze na­
tomiast koła społeczne poprą io usiłowanie, przystę­
pując tłumnie na członków polskich instytucji, mu­
zyce służących, a więc „Towarzystwa Mluzycznego", 
,.Lutni“ i „Echa". Wszystko to wszakże powinno się 
stać uatychłtfrsł, bo na zwłokę niemi czasu. Pola­
ków połowicznych, mizdrzących się do wrogów na­
szej kultury, wydzielimy z pośród siebie, bo chce 
rnv tuirtidzmia praw dziw ego, a nie iego fikcii, do 
której zawsze prowąari wsty<3hn*y liberalizm.

—  Polskie Stewargyszenłe Bractwa Dobrej Śmierci 
przy kościele N. P- Marli Śnieżnej we Lwowie urzą­
dza 9. stycznia 1921 zbiórkę uliczną po calem mieście 
na cel zaprowadzenia światła elektrycznego dc tegoż 
kościoła. Łaskawym ofiarodawcom „Bóg zapłać".

—  Ciekawe rewelacje. W  walce jaką toczy w  od 
szeregu* tygodni „Rjdnyj Kraj" z „Wperedem*1 wy­
stępują tu i ówdzie ciekawe epizody wojenne. Oto one 
gdaj doniósł „Ridnyj Kraj" — iż istnienie „Wpe-edu" 
Jest zagrożone, gdyż bolszewicy nie chcą przysyłać 
dalszych funduszów (!) tak. że wydawnictwo musMłh’ 
spłwdać wszystkie trzy kamienioe swoje orzy ni. 
Ossolińskich. Równocześnie duchowieństwo i seniorat 
Stauropigji zamierzaBą wypowiedzieć mu lokal a ro­
botnicy ukraińscy noszą się z myślą reo-ganizacji par 
tji i odnowienia organu". W  każdym razfc — zwłaszcz? 
co do owego grosza bolszewickiegc —  cenne v'yznu- 
niai... -------- -

— Morderczynie ŚP, Weroerawej przed sądem do.
rażjr'm. Zdaniem sądowców »Prawa morderczyń śp. 
Wernerowej sądzona bechie przed sądem doraźnym. 
Jutro spodziewają się odstawienia morderczyń do są-' 
du poczem w Przeciągu 72 godzin musiałby zapaść 
wyr oj-.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc styczeń 1921!
Ceny prenumeraty i  pojedynczego nu 

mern w nagłówku.

Jęk. Donośny głos, rózległy w skali i dźwięczny, w po 
równuuju z nieopisaną wyrazistością maski, schodził 
na plan drugi i nic EwTanawiaL.

Tu też n;e dz;iry?, żc artysta zdobył sobie powodze­
nie niesłychane. Kossana otaczał staże płomienisty obłok 
entuzjazmu bezkresnego.

Wybuchy uwielbienia, owacie hałaśliwe i kwiaty 
przyjmował filar Czarciego Miyna z twardym uśmie­
chem. Był z siebie niezadowolony. Chorobliwie wybu­
jałą ambicję, typową dla artystów, którym szybko i 
bez trudu udało się zdobyć wieńce r^zgiosu, ) gryzły 
boleśnie dyskrene uwagi krytyków, zarzucających iite- 
ratutze mistrza ubóstwo teuiatów °raz sztuczność 
formy- Kossan męczył się tern, czul swą bez: ilność, 
długie godziny w swciu zarzuconem kwiatami mieszka­
niu trawił na- pościgu za oryginalnością formy t pomy­
słów'. Jasne, że czując wr sobie kolec męki, ambitny 
aktor nie rnógt się oddawać beztroskiemu łykaniu 
uciech i wina sławy. Natrętny znój spojrzeń kobiecych 
wprowadzał go w  stan ostrego rozdrażnienia. Kossan 
szukaf podbojów bezwzglę Inych nawet trzeźwa kry­
tykę oślepiających — i karmił się nieitsianną mękę.

Na kolegów z Czarciego Młyna spoglądaj Kossan 
chłodno i | góry. Nawet niechętnie Tylko dla Boginki 
miał oczy -dziwuone, gdyż na Boginkę bez zdziwienia 
nie można było patrzeć.

A ona? Qdy spotykała się ze wzrokiem akłora. to 
zaczynała drżeć, dzwoniąc zębami z niepojętego wzru­
szenia. Bezwładna i beróronna z za ciemnych kuks 
wpatrywała się w tę piękną i bogatą, jak tęcza wyra­
zów twarz. Nic słyszała słów jego, tylko głos obez­
władniający i narkotyczny.

Tak, promienne oczy Kossaua przypomniały jej 
żywo ten wieczór, kiedy to ra? na wsi, szesnastoletnia 
Boginka, idąc o zachodzie słońca miedzą, wśród doj­
rzewających zbóż, spotkała nagle jakiegoś ogorzałego

mężczyznę w  pstrym kaftanie i miękkim, czarnym ka­
peluszu na' kędzierzawej głowie.

Boginkę ogarnęło wtedy jakieś szczególne, po­
wstrzymujące oddech wzruszenie. Stanęła _  j on sta 
nął. Skinął i oToczył dziewczynę *wym roŁpłomienio- 
nym wzrokiem Bogjnka bezwiednie podniosła z mie­
dzy kamień i mocno go w sztywniejących palcach ści­
snęła. A człowiek ten, pewnie cygan, 
z dziewczyny ognistych pęt Swego spojrzenia,, pod­
szedł zwolna, uśmiechnięty, jak gdyby radośnie zdzi­
wiony, bez trudu wyłuskał z martwej ręki kamień, zaj­
rzał głęboko w rozszerzone i nieruchome oczy dziew­
czyny, męską, w. ogniu słońca spaloną ręką pogłaskał 
iei starganą bu#* włosów...

1 pc szedł.
Poszedł dalei, ochoczo śpiewając jakąś pierwotną 

i jednostajną pieśń bez słów.
A  Boginka musiała się przezwyciężyć, by me bied z 

za cyganem, nie wołać i nic krzyczeć taką sama pie­
śnią, polom chyba, zorzom i ptakom zrozumiałą. Pod. 
niosła wreszcie kamień, \ z nieprawdopodobne rzu­
ciła w- stronę, gdzie w  złotej gęstwie zbóż topniała 
czerwona wstążeczka jia kanełuszu i metalicznie dźwię­
czała piosenka gasnącego dnia.

Dziewczyna wwbuclinęła płaczem niewytłumaczo­
nymi i z roztęskniouem sercem wróciła ao domu.

Wówczas Boginka nic znała, nie domyślał; sie 
nawet źródeł swych wzruszeń. Dziś jednak wiedziała,; 
co w jej piersiach dech wstrzymuje, gdy stanie jej przed 
Oczami biała i żywa twarz aktora. Myślała czasem, 
czy ten piękny cygan przelotny ptak i krótke popasa­
jący gość całego świata podejdzie do niej, zajrzy prze* 
oczy do duszy, rękę na w isach  położy i pójdzie dalej* 
czy też...

(C. <h n.)
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Senzasyjrjy program w Bagafóli (Rejtana 3)
z udziałem całego zespołu.

Ponadto farsa w 1 akcie p. t.: ..I Bądź tu dziadkiem*. Nowe tańce salonowe: Makarowa — Luziński* 
Początek o godz, S wiecz. Bilety: Akademicka 6. skład nut O. Seyfartha. n92

Kongres sowietów ogłasza stan pokojowy.
(PAT.) Kongres sowietów*' Moskwie po­

twierdza wiadomość o zakończeniu wojny i o przej­
ściu w okres działalności pokojowej. Za główne zada»

nie uważa on podniesienie Rosji pod względem 
spodarczym.

go-

ANGLJA. ST. ZJEDNOCZONE A JAPONJA.
Paryż. (PAT.) W olff. Korespondent ,.Fcho de Pa­

rts* z Wa^zynjr* ami donosi- że że były szef biura u- 
r*pdu handlowego Demami z  Marion ogłosił list, w któ 
rym powiedział, że Ralfom' Przybywszy w czasie woj- 
tiy do W aszyngtonu, dla pertraktowana o p ożyczk ę  
4-ouljardovrą, zataił tajny układ z Japonją w  sprawie 
rozdziału w ysp  niemieckich na Oceanie Spokojnym  
Pomiędzy Anglję i Japonję. Sadzą że sprawa ta bę­
dzie badaną przez kong cs.

Praga. (Cs. B- P.) Kilka dzienników nrzyzjśuic 
Austrii, miały być obsaHzonc przez wojska czeskie, 
Wiadomość tą fest pozbawiona wszelkich Podętaw.

STAMBUL1ŃSK* W  PRADZE.
Praga. (PAT.) Wcoraj przybył tu premier Stam- 

bnByski z Polski i złożył wizytę tu neszowi. Wieczo­
rem odjechał.

O AMERYKAŃSKIE LOKOMOTYWY.
Warszawa. (PAT.) Rząd polski czyni starania 

o otrzymanie partji lokomotyw z Ameryki w Celu upo­
rządkowania transportów. Jako zapłatę zapropono­

wano firmie Baldwin zapasy surowej ropy.
Warszawa. (PAT.) Sprawa rekonstrukcji gabine 

tu jak nas informują ze stron kompetentnych, stanic się 
aktualną dopićio p o  p o w r o c i e  Naczelnika Państwa z
Paryż*.

WYKRĘTY NIEMIECKIE WSPRAWIE 
ROZROJEŃ.

Berlin. (PAT.) Rząd nienrecki w odpowiedzi swej 
na notę koalicji w sprawie rozbrojenia Reichswehry. 

' Sicherheitswehry i zmniejszema stanu policji, tłumaczy 
I się tem, że rząd niemiecki czyni w  tym kierunku sta- 
j ranią o ile może, że sprawa ta jednakowoż wymaga 
j dłuższego czasu, gdyż zwolnionym ze służby potrze­

ba dąć odpowiednie zaopatrzenie.

Ze św iata .
©  Gfljd w  CMnacŁ Niektóie prowincje Chan, nawie­

dziła .tak straszna klęska głodu, że ludność emigruje 
t tych okolic w poszukiwaniu meżfiwszych warunków 
ita/oja. Naoczny świadek, korespondent , Times1 óXv*\ 
tak opisuje iedną r takich wędrówek: „Uciekinierzy, 
W łachmanach, kltórc nie są w stanie uchronić ich od 
mrozu, poaosuswiaią za sobą setki opustoszałych wsi 
w Shantnng, Chili i Honam i ciągną ku północy- Bie­
dacy wybierają się w  drogę całemi rodzinami w po- 
SZUkiwania okolic, w  których będą mogli znaleźć ży- 
"mość. Po d odze kobiety npadaią ze znużenia, a dzieci 
mrą, lub też w  ostateczności rodzice sprzedają ie.

Ze wszystkich stron dochodzą wieści o strasznych 
wypadkach: oto jakaś rodzina złożona z rodziców i 
trojga dzieci udaja się w  wędrówkę. Po drodze matka i 
goniąc ostatkami s ł c°ra-z wolnie' podąża za towarry- j 
szami podróży, ostatecznie zostaje w  tyle. Mąż wraca, 
*by iej pomóc i zastaię. już tylko trupa ■wiszącego na 
przydreżnem drzewie- Ojciec nit będąc w  stanic dać 
sobie radę z dziećmi, zabija je. Wraca do miejsca, 
tetórem zostawił swói mizerny dobytek związany w w ę 
zelku i przekonuje się, że ktoś obrabował go. Zrozpa­
czony, wiesza się na* najblfż.szem drzewie.

Wiele roazin wro]i wspólną śmierć od strasznej mę 
lei głodu i bezowocnego szukania lepszei doK. Rodzina, 
i łożona z  dziewięciu osób wysprzedała wszystek swój 
dobytek, aby za uzyskane pieniądze kupić-truciznę i 
położyć kres cierpieniom. Inna rodzina, która na taki 
■zbytek, Sak kupienie trucizny nie było stać, popełniła 
masowe samobójstwo, rzucając się do rzeki, po p<*- 
przednlem skrępowaniu się sznurami.

Wszystkie misjonarskie stacje niosą, o ile fo w  ich 
uwcy leży] pomoc nieszczęśkwym. Naród chiński zno 
si klęskę tę z rezygnacją, która wzbudza podziw w  
obcych i podsyca chęć niesienia nieszczęśliwym po­
mocy".

®  Leka’ i  skazany na cztery lata. Dr. Mendelsohn. 
lekarz w Stolii, wskutek wykroczeń wobec swych 
pacjentek', został skazany przez sąd przysięgłych na 
sJrtery lata więzienia.

W Aitmlntŝ racK nami słoiylŁ
Dła dzieci śląskich.
Uczenice szktoły powszechnej w  Kopeczyńcach 

700 Mk.
Dla zołHerza poWdejro na frondę.
Paul na Schaetzlowa, Brzeżany 50 pa*
Dh młodztezy uchodźczej.
W  myśl odezwy p. Botesła arą Czuruka — k*. Leon 
Żółkiew 300 Mk.

Odnośnie do artvknłu. iiińny^gynego w Nr. 602 
"Słowa Polskiego" p. t.: „Niczem nie winni >
gorzkie? doli] -  z w Psu-, o  ' ‘ hicści Stasio Ciłu-

Kamionfai Straraitowa 300 Mk.
Ka wdowy i sieroty powojenne. . - 
-e&rape órm 10 grudnia 1920 orzez Ks, Jana Drę- 

giewicza w Żydaczowie 5390*30 Mk.
Na kresy ZaciuM e
Zamiast wysyła mą życzeń noworocznych — Ada­

mowie Madeysćy 29 Mk.
SPROSTOWANIE.

- N- N. 100 Mk. zrafono „Na gwiazdkę żołnierza
poiskłego", ą nie ^n* plebiscyt gó'iK.śJąskf‘ iak mylnie 
wydrukcwan© w Nr. «J7 „Słowa Poistejego".

0 naszym muntyśie wJtow/« nwaa kilka
Na skutek artrk up zamieszczonego pod powyż­

szym tytułem w Nr. 6. „S i°w ; Polskiego * z dnfa 6-go 
stycznia br-, zaprosiła Dyrekcja Koncernu Naftowego 
„Bu Nord" we Lwowie imszego współprac, który 
po petegiad.dęciu dokumentów stwierdził co następuje:

1. Konkursa na posady w Koncernie Naftowym 
„ D ij Nord" o g ł a s z a n o  faktycznie, umieszczając je k i l ­

kakrotnie w „Słowie PclskicnT, „Kurierze Poznań­
skim", „Kcrjerze Warszawskim" \ „Ilustrowanym Ru- 
lierzt- Codziennym" w Krakowie-

Z. Urzędników i urzędniczek Polaków rz. kat. za­
trudnia lwowskie biuro Koncernu „Dv Nord" w ilości 20 
osób. oprócl służby, która z wyjątkiem iednego gr. kat, 
jest j-niską > M.-kat., — nadto 2 Francuzów katolików.

5 Rozwiązanie umowy służbowej z urzędnikami 
kopam „Poznań", „W rocław" i „Krakus" w Borysła 
win nastąpiło ze w/.ględów ściśle rzeczowych. Kiero- 
wnictv,"o tych kopalń powierzono inżynierowi Po]a- 
kowi.

Polowanie na słonie.
Rzadko iuż teraz oglądać mogą podróżnicy Cey- 

lonu, jedyne w swoim rodzaju, a porywające polowanie 
z nagonką na dzikie słonie, przy pomocy wytresowa­
nych specjalnie słoni. Niedawno odbyło się tam ciettawe 
polowanie w północno>-zachodmej stronie wyspy. Ogro­
dzono miejsce górzyste, zalesiane, gdzie był też i 
staw w  cztery kilometry w głąb dżungli. Trzy czy 
cztery tygodnie przed właściwym dniem polowania 
przeszło 4000  ̂naganiaczy otoczyło wytropione już 
przedtem zwierzęta i powoli zapędzono ic ku przygoto­
wanemu ogrodzeniu. Płot był zi obiory z ogromnych 
pni drzew, wbitych w ziemię i wzmocnionych grupymi 
palami. O godzinie pierwszej w v*ołudnie n eiiczrr wy- 
fcrami Łidzowi.e zajęli swe miejsca na specjalne wybu­
dowanej po jednej stronie paikami, trybunie. Dla bez­
pieczeństwa otoczyli widzów iiczn-j naganiacze- Długo 
musiano czekać. „Nagle usłyszeliśmy ogromni' hałas,
nawoływania i strzelaninę" - -  pisze jeden z uczestni­
ków tego widowiska — „i wnet ujrzeliśmy ukazujące 
się z zarośla olbrzymie sylwetki, usłyszeliśmy trzask 
łamanych drzew i zapędzone przerażone zwierzęta 
z otwartej dźwigi; w - Przygotowaną pułapkę". Wtedy 
zaczęły swą pracę wytresowane słonie. Pio wadzono 
pr^ez starego weterana, najsilniejszego zc słoni ®ey- 
louu, otoczyły złapane dzikie stada, składające się z 39 
sztuk, które spragnione piły wodę ze stawu. Na każdym 
z tresowanych zwierząt siedziało po dwóch tubylców, 
a obok jeden z lassem w  ręku, którego długi koniec 
przyvdązany był do .słonia. Porwoh zbliżano s-ię do dzi­
kich storn i gdy jeden z nich Pod!1iósł tylną łapę. zarzu­
cono mu nań lasso. Człowiek, który to zrobił, natych­
miast uciekł, by uniknąć śmierci, a wytresowany słoń 
przydusił złapanego kolegę do drzewa, przytrzymując 
rozwścieczone dzikie zwierzę do czasu, gdy naganiacze 
przywiązali go do drzewa powrozami. Okropna walka 
trwałs. cały czas, gdy uwięziony zw*erz się szamotał, 
a oswojeni towarzysze przyduszali coraz moctiej ciel­
skiem j szturchali go swenii głowami. W  końcu skoń­
czono związywanie złapanego już słonia, rzuca' się 0I>
1 tarza, aż w  końcu z m ę c z "iiy uspokaja się i tak skrę­
powany powrozami leży. T">'sowane słouie w ten sam 
sposób postąpiły z resztą tow arzyszy, a gdy w  końcu 
wszystkśe zostały złapane, zabrano ie z ogrodzenia do 
tresowania, gdzie ich ten sam los czeka, co ich po­
gromców.

Dział ekonomiczny, j
X  Konferenda ekonomiczna z p. otzmb*

Wozoraj odbyła się konferencja ekonomiczna przed­
stawicieli mii. przemysłu i handlu, kolei żelaznych i' 
spray; zagranicznych z prezydentom Stambupńskim,'' 
przy uuziale bułgarskiego charge aaffeires p. Madża- 
rowa i posła polskiego w  Sofji p. T. Grabowskiego.

Poruszono sprawę stałej komuttŚKacji między Pol­
ską i Bujgarją. Zarówno z naszei sirony jak i ze stro­
ny Rułgarji bęazic poczynione wszystko, aby' komimi- 
kadę tę ustalić iaknajprędzej. Jedna i druga strona mu­
si. się wpiawdzie Uczyć z możliwemi w tym względzie 
trudnościami ze 'trony Rumunii, ale jest nadzieja, że 
drogą odpowiedniej umowy, szczególniej ze strony Pol 
ski, da się trudności ominąć.

W najbliższym czasie w sprawie tej projektowana 
jest wspólna konferencja koleiowa polsko bułga-sko- 
rumuńska. Będzie chodziło o utuebomienie stałych po­
ciągów na Unji Gdańsk, Warszawa. Lwów, Bukareszt, 
Warna, przyczeni linja ta służyłaby jednocześnie dla 
handlu zamorskiego między północą i południem.

■ÓĆ Stan przemysłowy Rosji. Kwestia opałowa w Ro­
sji przybrała rozrniaiy katastrofy' wsi-mtek stanu pogo­
dy. Brak śniegu uniemożliwia dowóz drzewa na samach. 
Grozi to wstrzymaniem ruchu kolejowego i fabryk- 
Międzynarodowe bitu o pracy ogłusza, w swem urzędo 
wem wydawnictwie dane o stanie przemysłu w  Pe­
tersburgu według sprawozdania p. CoNmbino, sekreta­
rza- Związku zawodowego metalowców włoskich. K tó­
r y  powrócił z Rosii. Liczba robotników zatrudnionych 
w  rozmaitych wielkich zakładach wynosiła:

przed 'srojuą obecnie 
Zakłady Puttfowskie 40 000 7.000
Elektryczne kable 1.60C 300
Chemiczne zakłady 1.500 550
Zakłady Helslera 1-200 250
Bałtyckie warszt, okręt. 8.000 4.000
T reugolnik 20.000 4 000
Papiernia 1.000 700
Skorochód 20-000 500

Produkcja zmniejszyła się jeszcze znaczmej, nłf 
liczba robotników. P. Colombino twierdzi, że możuaby 
ią wykonać zatrudniając połowę liczby obecnej robo­
tników, chociaż są to robotnicy wykwalifikowany

9? St?a produkcji w  stalówkach angielskich. Prze- 
wodniczący znanej stalowni „the Elebor Vale Compa 
ny“ , p. Fryderyk Miłle wskazuje na szczególne zmnięf. 
szenie się wydajności pracy wśród robotników angiel­
skiego przemysłu stalowego. P. Mille twierdzi, że ża­
den z robotników nie pracuje obecnie również inten­
sywnie, jak to miało miejsce przed wojną. Ilustracją 
tego są zakłady Besssmcrowskie- Posiadają ono, opecm<
4 kotły zamiast poprzednich 2, oraz oyąe windy zamjasć 
jednej. Zainstalowane przyteni zosiały najnowszej kon­
strukcji kotły7 i wogóle najnowsze w  tym dziale urzą­
dzenia. Pomimo to obecna produkcja jest wprost mi-, 
niniałna w porównaniu z dawniejszą. Skutliem tego po 
zostaje, zdaniem p. Mille, albo zamknąć warsztat, o 
me udałoby się utrzymać obecne ceny, albo też po­
większyć produkcję i w ten sposób zmniejszyć koszta 
fabrykacji.

Z  Fabryka lokomotyw w Polsce. Spółka akcyjni 
fabryki lokomotyw w Polsce jest pic-wszem przedsię 
bforsiwem, mającem na celu budowę parowozów dla 
polskich kolei żelaznych Brak takiej iabryki był jedną 
z najdotkliwszych luk w organizacji przemysłu polskie­
go. Spółka uzyskała umowę z rządem, zapewniającą iei 
na waiunkach dogodnych zbyt produkcji na 12 lat, po­
moc pieniężną rządu na koszta budowy, szereg ulg po 
datkowych, oraz ułatwienia w  uzyskaniu materiałów. 
Fabryki będzie wybudowana przy stacji Chraanów w 
Małopolsce, blisko zagłębia Dąbrowskiego. Nabyte tam 
zostały już na dogodnych warunkach odpowiednie te­
reny. Fabryka jest zakreślona na proiukcię 150 loko­
motyw' normalnotorowych rocznie, ij. na pokrycie po­
łowy zapotrzebowania państwa polskiego. Spółka otrzy­
mała zamówienie rządu na 1200 lokomotyw z dostawą 
w  ciągu lat 10. co uwzględniając ceny obecne, przed­
stawia wartość około 10 miliardów marek, polskich- 
Już w 1921 roku ma.ą być dostarczone pierwsze loko­
motywy z części, wyrabianych, w  zakładach Tow. 
akc- W. Firzner j K. Gamper, oraz sprowadzonych z 
zagranicy. PoczątKOwy kapitał akcyjny Spółki ozna­
czony jest na mk. 75,000.000. (150.000 akcii po mk. 500 
każda). Cały 'kapifeb został pokryty Przez Bank Mało­
polski, Bank Handlowy w  Warszawie, or3lZ grupę oby 
wateli polskich- Tylko 20 proc. jest w rękach grupy 
oocokrajowej, która zobowiązała się udzielać pomocy 
technicznej.

^  o  nasiona krajowe. Sekcja nasienna centralnego 
towarzystwa rolniczego zajęła się ópr?,wą braku mate­
riału siewnego oryginalnego, zwłaszcza pochodzenia 
krajowego. Zwróciła też spccialną uwagę n? usiłowania 
krajowych hodowców, spiesząc im z pomocą i dając 
odpowiednie wskazówki. W  przeciągu roku dokonano 
kwalifikacji nasion w blizko 120 mriątkach. Działalność 
ta obejrr uje wogóle sprawę kwalifikacji nasion z* u- 
względnienierti mcJątków, daiącycn gwarancję prowa­
dzenia spraw' nasiennych stale i dobrze, zwiększenie 
produkcji ilości nasion oryginalnych krajowych, popie­
ranie nowej hodowli 5 wytworzenie nowego działu kwa­
lifikacji produkcji nasion ogrodniczych.
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i C E N Y  O C I OSZEŃ:
Ogłoszenia m iejscow e (lwowskie) za 1 w iersz 
(nonpareil) 5 M k. „N adesłane" i „Nekroicgr* 
15 .Mk., na 1-sze; ko lum n ie  50 Mk., Kronika 
30 M k., po kronice i kom unikaty 25 Mk. — 
Drobne ogłoszen ia  2 M k. za wyraz. Paski na k o ­
lumnach tekstowych po cenie ,.Nadesłanego".

K U I -K O  i  S P Z E jD A R Z .
iPftrtim ian maszyną do pisania, instrumema miernicze 
4 bupiau,  zakop zaraz klientom biuro ko,r.isowe Chrza­
nowskiego Zimorowicza 6. 6912

jjn m  piętrowy sprzeda zaraz 
ll/Uill skiego Zimorowicza 6.

biuro inżyniera Chizanow- 
64

Bandaże nn przepukliny.
'Opaski brzuszne, 
łata **aa. korekto- 
Iry przeciw zgar- ' 
riewu. Pończochy 
genowe, owijacze 
grn.ewe, webowe 
moczniki urnowe, 

dyskretne na 
dzień dla kobiet 

i mężczyzn.

LPcteczek
Sambor. 83 

Katalogi gratis

Wieczorne 
5CURSA K R O J U

dla pracujących w dzień 
za zniżoną opłatą urządza
Wyższa Krajowa Szkoła Kroju
Michaliny KOZŁOWSKIEJ

Lrfów, Akademicka 22. 6937

rrsiiumerato
na„Słowo Foisk'e“

przyjmuje
A dm inistracja  „S lo w c  

P olsk iego11 
liw ćw , Zimon* w icza .

11—15.

M C lT M  A  M M f  Organ Stowarzyszenia Mechaników Plo- 
I . U w I M i S m i  skich w Ameryce.
Redakcja i Administracja: Warszawa, Fredry 2, Teł. 1 — 47 
dawny. Od 1-go stycznia 1921 r. cena zeszytu pojedyńcze- 

go Mp. 30.
Szanujesz ośmiogodzinny dzień pracy — K a p l i  a n j Ir fl 
kształć się, czytając - - -  - -  - -  - -  - -  Mv Oz. a  L 1 F- &• 
Chcesz wśęcaj zarabiać — pracuj nad flj M oahonilf
s*>hą. Kierunek pracy w s k a ż e ..................V* ■OOmaHiŁ.
Chcesz wznieść się na wyż- ułatwi Ci
szy poziom zawodowy? -

osią-
zainie-

rzonego ceki, a wytwórczości polskiej da ctntłcgo pra- 
cowniką.
ńnhJtaijitll P°lsk' w kre|a I Chcesz wiedz eć, ot> myśli w 

illCUłtttMiŁU tych ciekawych czasach i jak pracuje mecha­
nik a.nerykański? 33
u « a|.m  ,Vn P*ł*kl za oceanem I Chcesz wiedzieć, co sią 
ffiOWlaflla. t dzieje w przemyśle rodzimym# Caytm ME-
CHAMKA. a dowiesz sią e. jakim zapałem «* teram] fcą do
pracy.

K A Ł Z B H S T W A .
lal 43, bogaty, na najwyżseets -sianowMcn, wsf- 
gme pojąć za toną < lągae 1  p a w ą  łot « Jo- 

. w<5, Półką, słaszńego w ansiu  dc lat 36, T "ją  a zamiłowa­
nie do gospodarstwa, ‘ iszawe zgłoszenia de «Jiitius racji 
Słowa Połstóego pod „Praca i ucuctwo W  -  dyetnwaja 74

łlawaier z DÓł mi
intfciige lioy, psawego hondo*. u 

z pół milionem Mkp. ożeni sią z p-nną 
lob wdową, o  podobnych zaleta 4,. ale ząmażną. Najchę­
tniej z posiadaczką ziemi ewentualnie nwirtą w i towanie 

do gc-nodrrstwa.
Zgłoszenia poważne do Adrnńwiracji „S to * . Pol­

skiego" lia „Rozsądnego1'. 80

F O d A D Y  1 ) J T U K I W i  li*E

R u /d io lło *  Bilansista postukuje posady w majątku jako 
DtiułlttiWU buchaWer-kontrołor. Zgłoszurń do btuza dzien-

tlników Sokołowskiego, Lwów
or. Zg 
Jagieł!ioóska 7.

RnPfesItflPkfl pierwszorzędna siła, mająca 14 lat praktyki DUoiralborLll w  tym zawodzie poszukuje odpowiedniej 
po sany w instytucjach przywatnych lub rządowych. Zgło­
szenia do Administracji pod ZJołaozć. 75

W O L N E  P O S A D Y .

" 'r t o p im :-  Jaworów puszakujc liandydata notarjałaegD 
llU -.arjH oi luj) kancełist'. Zgłoszenia notorjat Jawo­
rów. 73

1 Funkc.isoarjasŁa B a g a z p s t e g o ,  T Ś S K f Ł '
laznym i 2 ? n clor arju -.V do inkasa z kaucją poszuku­
je poważna instytucja przemysłowa we Lwowie. Podania 
; odpsami świadectw i jadaniem referencji do Brra Soko- 

•h i iuego wc LwawK cl. Ja îełłońska pod Kr. 4121, 82

P lliu n rT «,o „a  s‘*a kobieca potrzebna zaraz do Biu*i] 
UULjU i lCilllL Zgłoszenia pod „Zaraz" do Administracji.

81

B O N IS S IE K T A .
| Daj znać o sobie do !0 koniecznie. Leopold, 
i 56

jiynn dla uczących sią języka francuskiego i Jkarala 
(16HC sją konjugacja francuska regular ,a, tabfica sv- 

nophczna w si dmiu ho rąch, zestawiona przez Karola 
Kiamarczyka.-Nowość w zakresie nauki jęz nowożytnych! 
Skład w księgarni Gebetc.era w Krakowie ; c-na 29 Mk.

S przedam  z a ra z  i z  o i l ig ie m  co co CBny.
1 k cció ł lokom obilow y, 2 i f i 3 powierzchni ogrzewalnej,

<> atn;osfer ciśnienia, ub ykat Ziele iewsa.iego w Kra­
kowie 1399, skład I : z. binia.

2 stcjąca -cctly, fabryka' ja ; Schenn-Mtssendorf, jeden
12.3 m1, 4 atm., 1394, drugi 41.28 młjj 6 atm., 1900 
— skład Zembrzyce.

Oferty naieży wnosić do „Ernostyny K ufra'1 — Fabryka 
maszyn w Przerowie (Czechy). 79

s §u toorosfr &cmpressor
amoniakowy nr. IV o sprawności 30-40.000 kalorji 
do popędu pasowego z wałem, kołem zamachowem, 
przyrządem rozruchowym i do wydzielania oliwy, 
dwoma rurociągami ssącymi i dwoma tłoczącymi

dodanif‘ Lw ow skie T ow arzystw o al e. b row arów ,

Wszelkie artykuły sanitarne, 
opatrunki, narzędzia, aparaty 
dezynfekcyjne, kompletne urzą­
dzenia kliniczne itp. : t : ; s s

aoleca

mm* ,v s . C3AŃSK
l h f h « A ń  46—B.

Adres telcgr.; WAWEL, Gdańsk.

W y ł y n f  zastępstw o ,.a Pottką 1 BdaAsK
firmy

SanllitsiiaBS IE8HHARD FBGLI5
ILKUK. 78

Konfekcję dla dzieci,
panienek, suknie wieczni owe dla pań panienpk sweter', 
gamiturki, r barjał jedwabne na suknie i podszewki, 

'bluzki, fartuszki, kapelusze, czapki, szalik, i t. d. poleca

LORMA, PLAC SM3LKI 1 a.
Konkurs.

Starostwo w Koiomyji pourzkuje 2  V »n d y- 
na ponuKiiiczych względnie fachowych refe­

rentów w iziale aprowizacyjnym. Wymagane wy­
kształcenie średnie i proktyiui biurowa, pożądań- 
wiadomości handlowo-kinueckie. Uposażenie zależne 
od stopnia wykształcenia i użyteczności* do VHL, kla­
sy rangi urzędników państwowych.

Podaniu udokumentowane lub osobiste zgło- 
o n L  się kandydatów w torm laie do Xf sty- 
o o n ia  br. 77

Kołomyja, dnia 1 stycznia 192i.

j Horendatnc ceny
I za bryfznły, zioSa ł  srebra 

pta* MANOL, Koperaifca 74.

PIECE ŻELAZNE
KUCHENKI ŻELAZKF, PRIMUSY, 
MJ.SZYNKI NAFTO W t  t*OLEC/„

ANTONI HALSKI
Lwów, Sobierkiego 3. 8

k a w ę
codziennie świeżo palbną i .  pomocą gorącego 

powietrza
3 -  — P O L E C A  -  —

HANDEL  H E R B A T Y  i K A WY
ED M U N D A  R IE D L A

Zakład dentystyczny plac Dąbrowskie­
go l. 1 (róg Sienkiewicza) mostki, koronki, zęby w kauczu­
ku, bezbolesne wyjmowanie zębów. 1

f t n m y  p e ł n e
pneumatyki i dętki

we wszystkich wymiarach *rarki PirrMi, Mar­
tini, Ounlop posiada na składzie

Spółka „A U T 0“
W Krakowie, ul. GroazUa I. 43.

Teł. Nr. 212: 68

B ez operacji radykalna pomoc dla napasie 
rzalszych i najntabezpieczniejszycir cierpień 

przepnkliny u pandur, ; dzieci!
Proszę żądać prospektu giatis i franko od specja­

listy patentowanych, bandaży przeouklinowych

id. rreiiicfia, Gnóa, ul. Sródedia 1.35,
we własny ni dom.-.!Dla pań różnego rodzaju baudaże przepukli­

nowe sporządza kobieta pod je g o  nadzorem .
Ś w ia d e c t w a .

Poświadczam niniejszeni, że p. M. F, eilich, banda; y- 
sta założył na dniu dzisiejszym, w mojej obecności, nieja­
kiemu Ignacemu Łopnszańskiemu, 58-,etniemu zarodniko­
wi dziennemu ze Lwowa, opaskę przepuklinową własnej 
metody, pe wprowadzeniu przestarzałej przepukliny 
obustronnej, wielkoSci głowy luazkiej, nader zręcznie 
i w k'ótkim czasie. 90

Świadectwo to wystawiani p M. Freilichowi na do 
wód mietkiej biegłości z jego slrony w wprowadzaniu 
przepuklin jaką się mało kto z lekarzy poszczy-ić może.

Lwów. Or. Tadeusz Krobićki
lekarz częściowy VII okr. sanitarnego.

Mtml k r a k o u
fabrycznego

Biura Teeiiniisznep i Sprssdaiy
F.b-yhl maszyn j .  miM w  tmn
Budowa transmisji, Tokarek, Wygładziarek do tkńnin i pa­
pieru, „Kotłów Streila" do ogrzewań centralnych i Odle­
wy z żelaza Kraków, id. Sobieskiego 1 6 - C uprzejmie 
prosi Pana Stef. na Worilczka o łaskawe podanie swego 
adresu. Chodzi o porauw^nir się w sprawie fo-su. k 

jego wynalazki' 23

6861
najlepsze z obecnie istniejących im  wsystklch 
vymfaioęti -o  nabycia natychmiast po canacn 

_ _ _ _ _ _  fabrycznych■ u a ■ ■ a ■ a • ■ a ■

W STOLCE HANDLOWO-PSZEMYSLOWEJf

MŚI A P  E “
akiea P I J ilK S K A  4. Tel- 3476

En'ója®s Pafraaaf Seltodzieł i drobnego przemyslo
urządza we Lwowie następujące 3—4 miesięczne kussa:

1) ttm kroju i szycia z zakresu krawiectwa babskiego.
Z) dtłrs'.«njb i ssgda z zakresu b!E:izn!arsi.sa 
3} Kurs Wyrobu okuwla domowego i sporl, joego- 

4) Kurs Uetałmrłi kia Wterr lUikUw 1 liraŁi jam .Jussr sptfek
ręk odzieb ilszycłi- 

^ T a - T j i 3 s : s L  " b © 2 r p ł a . t r L a -
Wmsowe na kurs krawiedd 5WI Mk., bieilżniai- i 260 Mk., hnch-iłteif 
200 Mk., wyrobu obuwia 50 Mk. Zgłoszenia przyjmuj codziennie Krajo­
wy P atron at przemysłowy (Mickiewicza 5 parter) od 11 — 9 rano do 15

s t y c z n i a  b . r . 87
Nauka buchalterjł w sobole topotudofu i nledzieię rano.

i  faukem „Słowa Poj&juęgo“ pod zarządem y-jJhoma Antoąriego Si


